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Abstynencya.
Nie o wyjściu posłów niemieckich z Sejmu cze­

skiego zamierzamy mówić — ale o innej, dopiero 
zasadniczo omawianej abstynencyi, która nas najbli­
żej obchodzi a poważnemi napawa nas obawami.

W Wi e l k o p o l s c e  podn i e s i ono  myś l ,  
żeby pos ł owi e  pol scy opuści l i  prusko-  
n i emi eck i e  c i a ł a  p a r l a m e n t a r n e  i zaniechali 
wszelkiego w nich udziału na przyszłość. Poruszono 
to ze strony bardzo patryotycznej i bardzo powa­
żnej — ale też z niemniej poważnej i patryotycznej 
strony spotyka się ta mysi z dosadną krytyką..

Niewątpliwie Koło polskie w Berlinie w spra­
wie tej ostatecznie ma orzekać — i tylko ono do 
tego jest uprawnione. Ale prawu temu nie uczynimy 
żadnego uszczerbku, jeżeli i z tej części Polski ode­
zwie się w tej sprawie publiczna opinia i zdanie swe 
wypowie. Obowiązuje nas do tego i uprawnia sama 
solidarność polska, która nie zna kordonów i z któ­
rej też wynika solidarna całego narodu odpowie­
dzialność.

Któżby śmiał zaprzeczyć, że postępowanie władz 
prusko-niemieckich może rodaków naszych w Wielko­
polsce doprowadzić do tego stopnia rozdrażnienia, iż 
już tylko w ostatecznych — choć zawsze jeszcze po­
kojowych — środkach politycznych upatrywać będą 
ratunek, jeżeli nie interesów polskich, to przynaj­
mniej naszej czci narodowej? Gnębienie polskości 
w szkole, sądzie i urzędzie — urąganie wszelkim 
ustawami poręczonym prawom obywatelskim, jeżeli 
Polacy z  nich mają korzystać — podeptanie prawa 
zgromadzeń i stowarzyszeń — usuwanie Polaków od 
urzędów a nasyłanie natomiast Niemców, którym jak 
gdyby wojenny jakiś dodatek wyznacza się wyższe 
płace, jeżeli przyjmują posady w krajach polskich — 
komisya kolonizacyjna z projektowanem podniesie­
niem jej zasobów o drugą setkę milionów — niena­
wistna działalność tak zwanych hakatystów — to 
wszystko może doprowadzić rozdrażnienie i oburze­
nie do najwyższego stopnia. A że prusko-niemieckie 
ciała reprezentacyjne mają lokajskie większości, gło­
sujące na skinienie rządu przeciw Polakom —przeto 
myśl opuszczenia tych ciał reprezentacyjnych sama 
się tu nasuwa.

A jednak — jak wszelki z samego rozdrażnie­
nia, a może już i z rozpaczy zrodzony zamiar, tak 
i ten wydaje nam się dla sprawy narodowej szko­
dliwym. Znane „les absents ont tort“ sprawdzi­
łoby się tu najzupełniej.

Protest, jakim byłaby abstynencya, byłby o 
wiele słabszym od tego, jaki zanosić mogą posłowie 
polscy przy każdym poszczególnym wypadku po­
gwałcenia praw politycznych w krajach polskich i 
nieprzyjaznego działania władz rządowych, których 
najelementarniejszym obowiązkiem jest równa ochro­
na i opieka dla wszystkich obywateli państwa. Żeby 
stokroć prawdą było, że nie ma dziś w Europie 
uczciwej opinii publicznej, zwłaszcza gdy idzie o Po­
laków i o polskie krzywdy — to jeszcze zawsze po­
wiemy, że wszystko, co mogą polscy posłowie 
o krzywdach tych wypowiedzieć z trybuny europej­
skiej, jaką jest trybuna berlińska, ma swoją donio- 
sią wartość, może nie na dziś, ale z pewnością na 
jutro. Nie jest możliwem, ażeby deprawacya była 
tak powszechną, by głos prawa i sprawiedliwości 
n i gdz i e  już dotrzeć nie mógł — a krzywdy naro­
dowe nigdzie już nie były odczute i zrozumiane. 
A gdziekolwiek ziarno takie padnie, lepiej jest, niż 
gdyby go wcale nie rzucono. Bo nikt nie może prze­
widzieć, jaka jeszcze w usposobieniach umysłów i 
w stosunkach powszechnych nastąpi zmiana, a tem 
samem nie może nikt twierdzić, że głosy polskie 
z publicznej trybuny, w obronie praw narodowych i 
w proteście przeciw krzywdom podniesione, będą 
bezskuteczne. Że się tych głosów nie ulękną władze 
pruskie, że pod ich wpływem nie zmienią swego po­

stępowania — to pewna. O takim bezpośrednim po­
żytku nie ma mowy. Ale wyrzekać się możliwych 
dalszych pożytków, pozbawić się jedynego skutecz­
nego środka działania na opinię powszechną — by­
łoby ciężkim błędem.

Co więcej: abstynencya dałaby i władzom pru­
skim i społeczeństwu niemieckiemu p o z ó r  do spo­
tęgowania prześladowczej akcyi, W dodatniej pracy 
polskiej nie można się zatrzymywać i ograniczać dla 
unikania takiego pozoru — bo ta praca ważniejszą 
jest od wszelkiej polityki. Ale gdzie nie o pracę do­
datnią idzie, lecz — przeciwnie, o taką formę pro­
testu, która nas skazuje na polityczną bierność — 
tam powinien zaważyć na szali ten motyw, by prze­
ciwnika jeszcze bardziej nie rozdrażniać, by mu je­
szcze nowych pozorów do' prześladowania nie doda­
wać. Że zaś abstynencya byłaby takim pozorem, to 
niewątpliwe. Powiedzianoby: skoro sami stawiacie się 
poza konstytucyą, która wam nadaje prawo i obo­
wiązek udziału w ciałach reprezentacyjnych — to 
uprawniacie przez to wszelkie przeciw wam skiero­
wane zarządzenia, bo stajecie się czynnikiem niekon­
stytucyjnym. I słusznie pisze Dziennik Poznański, że 
dla osławionych hakatystów „byłby to tryumf, o ja­
kim nie marzyli".

Wreszcie — jeszcze jedno. Nieporównaną jest 
ofiarność ludu w Wielkopolsce i jego solidarne trwa­
nie przy sztandarze narodowym, objawiające się naj­
piękniej przy wyborach. Ale tej ofiarności jego nie 
trzeba nadużywać — trzeba lud ten szanować i od 
szkody go chronić, gdziekolwiek stać się to może 
bez szkody dla narodowej sprawy — trzeba mu nie­
potrzebnych wysiłków oszczędzać. Za abstynencyą 
idzie utrata mandatów, idą często powtarzające się 
wybory. A wybory są zawsze połączone z ofiarą ze 
strony samych wyborców. Nie o samą stratę czasu 
tu idzie, — ale prócz tego, w bardzo wielu wypad­
kach, o narażenie się wprost na prześladowanie, je­
żeli polski wyborca jest w jakikolwiek sposób od 
Niemca zależny. Jeżeli polityka abstynencyi nie ma 
zrobić fiaska — to tylko w ten sposób, by stale i 
konsekwentnie wybierano posłów, którzy mandatu 
wykonywać nie będą. To zaś pociąga za sobą częst­
sze wybory i bezużyteczne ze strony ludu ofiary, 
od których chronić go trzeba. Lepiej tę jego ofiar­
ność zużytkować na cele dodatniej pracy.

Z tych więc powodów stajemy w szeregu prze­
ciwników abstynencyi. Bierność jest najgorszą po­
lityką.

Towarzystwo kredytowe ziemskie,
Walnemu zgromadzeniu delegatów Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego przedkłada Dyrekcya spra­
wozdanie z czynności w roku 1897 — z którego wyj­
mujemy niektóre ważniejsze ustępy, w uzupełnieniu 
krótkiej notatki w dziale ekonomicznym ostatniego 
numeru naszego pisma:

Emisya listów zastawnych Towarzystwa kredy­
towego przekroczyła już znacznie cyfrę stu milionów 
ale własność większa zasila się ciągle jeszcze kre’ 
dytem w Towarzystwie, -  kredytem niewątpliwie 
najtańszym dla tych, którzy obciążając ziemię, baczą 
na możność opłacania procentów i umarzania dłueów 
dochodami, czerpanymi ż ziemi.

Pomimo tego, że z dniem 30 czerwca r 7
Sk° S  l  BaQkv.iCm dla kraj6w koronnycho odbiór listów zastawnych, powiodło się Dyrekcyi
zapewnie lokacyę listów zastawnych na takie rozmia­
ry, ze mogła uczynić zadość wszystkim żądaniom 
racyonalnego kredytu, z któremi się do niej zwrócono.

Według zamknięcia rachunków, obrót kasowy 
w roku ubiegłym wynosił:

w gotówce . 52,989.908 zł. 44 ct. 
w efektach . 53.225.998 „ 73 „

Wartość nominalna listów zastawnych, będą­
cych w obiegu wynosi:

4% listów dawnych nieokresowych na sumę
2,843.600 zł.

4% „ 41-letnich . 3,443.400 „
4 /o „ 56-letnich . 100,431.900 „

ogółem . 106,718.900 zł.

W ciągu ubiegłego roku wydano pożyczek 
w 4%-owych 56-letnich listach zastawnych na sumę

4,502.900 zł.
z czego przypada na Galicyę 4,287.900 „
na B ukow inę......................... 215.000 „

Porównując jednak stan pożyczek z końca roku 1896. 
otrzymujemy różnicę, wynoszącą tylko 1,195.900 zł., 
a więc mniejszą od wydanej w roku 1897 sumy po­
życzek o 3,307000 zł. Powodem tego są znaczniej­
sze spłaty wierzytelności ponad plan umorzenia.

Liczne spłaty pożyczek galic. Towarzystwa 
kredyt ziemskiego, dokonane przez inne instytucye 
kredytowe w ciągu roku 1897, tłumaczy Dyrekcya, 
że instytucye te nabywszy znaczne obszary ziemi 
obciążone pożyczkami Towarzystwa, jak n. p. dobra 
Tłumacz z przyległościami, spłaciły całkowicie jego 
wierzytelności; po części zaś także i tym s mut nym 
obj awem,  że właściciele dóbr, pragnący obciążyć 
hipotekę w mierze znacznie wyższej, niż na to ze­
zwalają zasady kredyt. Towarzystwa, zwracali się 
z żądaniem większego kredytu do instytucyi,  ̂dają­
cych wprawdzie wyższe, ale za to kosztowniejsze, 
pożyczki, co również pociągało za sobą spłatę na­
szych wierzytelności.

„Zapobieżenie temu nie leżało w naszej mocy. 
Hołdując bowiem zasadzie, że wysokość opłat od za­
ciągniętej pożyczki powinna być ściśle zastosowaną 
do dochodu z ziemi, płynącego regularnie, Dyrekcya 
nie była w możności czynić i zadość żądaniom, zmie­
rzającym do przeciążenia hipotek, a tem samem nie 
mogła zapobiedz p r z e n o s z e n i u  się c z ł onków 
do i nnych  ins tytucyj  k r edy t owych" .

Po tym wstępie przechodzi Dyrekcya do wa­
żnej sprawy umieszczania listów, przez Towarzystwo 
wydawanych. Sprawa ta przedstawiała pewne trudno­
ści, gdy dnia 30 czerwca 1897 roku skończył się 
układ z Bankiem dla krajów koronnych o odbiór li­
stów zastawnych. Kroki poczynione celem odnowie­
nia tego układu, nie doprowadziły do pomyślnego 
wyniku. Postawione przez Bank warunki wydały się 
Dyrekcyi zbyt uciążliwymi, zwłaszcza co do czasu 
trwania układu i ograniczenia emisyi, a gdy i inne 
banki nie ofiarowały warunków korzystniejszych, ró­
wnież ze względu na ewentualną opłatę podatku od 
kuponów przez właścicieli listów, D y r e k c y a  po­
s t an o wi ł a  pod j ą ć  s ię s p r z e d a ż y  l i s t ó w  
we wł asnym z a r z ą d z i e .  Dla umniejszenia ry­
zyka, Dyrekcya zapewniła sobie udział instytucyj 
krajowych w odbiorze  ̂listów i z całem uznaniem 
i wdzięcznością podnosi w sprawozdaniu gotowość 
ofiarowaną jej przez Dyreckcye krajowego funduszu 
propinacyjnego, Towarzystwa wzajemnego kredytu 
w Krakowie, galic. Kasy oszczędności, zwłaszcza zaś 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie, ktorego kierownik ułatwia działalność Towa­
rzystwa z uznania godną gorliwością. Sprzedaż we 
własnym zarządzie poszła dobrze — zaraz w pierw- 
szem półroczu sprzedano listów z a 2V2 miliona czyli 
o milion więcej, niż zezwalał układ z Bankiem, przy- 
?zeD'  cena listów zastawnych była dla biorących po­
życzki w porównaniu z kursem wiedeńskim stanow­
czo korzystną.

Zaległości ratalne u dłużników, które z końcem 
1896 r. wynosiły 1,418,349 zł. 2 1ł/2 ct., a z koń­
cem 1897 r. 1,434.486 zł. 47 ct., z w i ę k s z y ł y  
się o 16.137 zł. 25Va ct.

Gdy jednak w tym czasie stan pożyczek zwię­
kszył się o 1,195.900 zł., przeto zaległości w ratach 
w rzeczywistości nie zwiększyły się wcale, pomimo, że 
rok ubiegły zaliczyć należy do najgorszych, jakie 
rolnicy przebyli w ostatnich czasach.

Celem ściągania zaległych rat wysłano upo­
mnień w 1897 r. 1925, gdy w r. 1896 wysłano ich 
2064‘Egzekucyj mobilarnych wdrożono 362, pozo­
stało z 1896 r. 111, było w toku 473, odwołano lub 
wstrzymano 371, pozostało na 1898 rok 101, czyli 
mniej o 10 niż w r. 1896.

Sekwestracyj w r. 1897 zaprowadzono 48, zo­
stało z 1896 r. 47, było w toku razem 95, odwoła­
no 44, zostaje na 1898 rok 51, czyli więcej o 4 niż 
z końcem r. 1896.

Licytacyj wdrożono w 1897 r. 32, z roku 1896 
pozostało 39, było w toku 71, wstrzymano, odwołano 
lub ukończono 18, pozostaje na 1898 r. 53.

Gdy sprawa nowej ustawy egzekucyjnej tra­
ktowaną była w Radzie państwa, poczyniła dyrekcya 
stosowne kroki o utrzymanie przywileju egzekucyi 
politycznej, jak również o pozostawienie w mocy 
objętych statutami Towarzystwa ułatwień przy sądo- 
wem postępowaniu egzekucyjnem.

Starania te nie były daremne, gdyż prawo pro­
wadzenia egzekucyi politycznej zostało nienaruszone,
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niemniej też utrzymane zostały wyjątkowe postano­
wienia statutu o wdrożeniu egzekucyi sądowej. Lecz 
przeprowadzenie egzekucyi, mianowicie licytacyi dóbr 
obciążonych pożyczką Towarzystwa, odbywać się bę­
dzie według postanowień nowej ustawy egzekucyjnej.

Ta ustawa zawiera liczne przepisy utrudniające 
Heytacyę, a co do rozdziału licytacyjnej ceny kupna 
Przyjęto w tej ustawie postanowienie zasadnicze, że 
tylko trzechletnim odsetkom służy równe pierwszeń­
stwo hipoteczne z kapitałem.

Wobec tego d y r e k c y a  z m u s z o n a  j e s t  
p r owa d z i ć  e g z e k u c y ę  z w i ę k s z ą  e n e r g i ą  
ani że l i  d o t y c h c z a s ,  aby nie dopuścić do na­
gromadzenia zaległości ratalnych i nie narazić w ten 
sposób instytucyi na straty.'

W końcu porusza dyrekcya sprawę podatku 
rentowego, który wynosi 1%% czyli 3 centy od ku­
ponu półrocznego listu zastawnego na lOO zł. Na 
obecnem zatem zgromadzeniu będzie musiała być 
powzięta ostateczna decyzya, czy podatek ten, stoso­
wnie do postanowień ustawy, winien być potrącanym 
przy wypłacie kuponów czyli też ma go opłacać 
Towarzystwo z własnych funduszów. Przy obecnym 
stanie listów zastawnych, wynoszącym 106,718.900 
zl, podatek ten czyniłby rocznie sumę 64.031 zł. 
84 et. w. a. Dyrekcya zawiadamia, że przystąpiła do 
akcyi, zainicyonowanej przez Niederoesterr. Landes- 
Hypotheken-Anstalt, która ma na celu wyjednać 
uwolnienie kuponów od podatku rentowego. Ulga ta 
miałaby być przyznaną tylko tym instytucyom kre­
dytowym, które nie są obliczone na zyski, ale wy­
łącznie dobro dłużników mają na oku. W sprawie 
niniejszej wniosła nadto dyrekcya petyc-yę do Sejmu 
o poparcie tego słusznego a tak ważnego dla ziemian 
postulatu. — Co też Sejm uchwalił.

Wiadomości polityczne.
Z  Królestwa Polskiego. Do Kurjera Po­

znańskiego donoszą z Warszawy: Krążą tu na nowo, 
nie wiadomo o iłe zgodne z prawdą, pogłoski o bli- 
skiem, jakoby ustąpieniu prezesa cenzury warszaw­
skiej, Jankulia. Miejsce jego ma zająć Worszew, 
obecnie cenzor w Petersburgu, cenzorujący pomiędzy 
innemi i Kraj petersburski.

W „Zbiorze praw* ogłoszono ustawę Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu w Łodzi.

Podług Kraju przybrała sprawa budowy kolei 
z Kalisza do Łodzi, dzięki interwencyi księcia Ime- 
retyńskiego, nowy, pomyślny obrót.

Ogłoszono w drodze urzędowej, że artykuł 14 
ustawy kas chorych przy kopalniach i zakładach gór­
niczych w Królestwie Polskiem uzupełniono uWagą 
następującą: „Ogólne zebrania członków kas zawią­
zywanych dla takich kopalni i zakładów, które po­
siadają więcej niż 500 robotników, mogą być z mo­
cy ustawy rzeczonych kas zastępowane przez żebra­
nia delegatów, wybieranych przez robotników, w spo­
sób, jaki będzie wskazany w tych ustawach“.

Z  Rosyi. O świeżo zamianowanym kierowniku 
ministerstwa oświaty piszą Petersb. Wiedom.:

„Nowy zarządzający ministerstwem oświaty, p. 
Mikołaj Bogolepow, urodził się 1846 r. w Sierpucho- 
wie pod Moskwą. Ojciec jego pochodził ze stanu du­
chownego i był urzędnikiem policyi; matka, lubo 
z pochodzenia Niemka, była wychowana po rosyjsku. 
Ukończywszy gimnazyum w r. 1864-ym z medalem 
złotym, wstąpił na wydział prawny uniwersytetu mo­

skiewskiego i był nauczycielem w domu ks. Liwena, 
z którego córką ożenił się w 1879-ym r. Po ukoń­
czeniu uniwersytetu czas krótki służył w senacie, po­
czerń zo.st ‘4 profesorem prawa rzymskiego w uniwer­
sytecie moskiewskim. W r. 1883 został rektorem te­
goż uni wr "sytetii, a w r. 1895 kuratorem moskiew­
skiego okręgu naukowego.

Łftuacya polityczna w Austryi wikła się 
coraz bardziej. Po długiem milczeniu przemówił na­
reszcie rząd w formie półurzędowej przestrogi, za­
mieszczonej w dzisiejszym Fr&mdenblacie — a zwró­
conej zarówno przeciw Czechom jak i Niemcom. 
Młodoczesi — czytamy w artykule — podjęli stra­
tegiczny marsz trzech królestw Czech, Galicyi i Dal- 
macyi i istotnie wymusili go. Czy też cena tego 
taktycznego manewru nie jest za wysoką? Czy 
też go nie za drogo opłacono tern, że rozdział 
politycznych i narodowych stronnictw kraju przepro­
wadzono w obliczu całego świata z taką ostrością 
a prawo państwowe czeskie postawiono nie jako po­
stulat całego kraju, lecz tylko jako dążenie Czechów 
i feudalów? Niemcy wystąpili z Sejmu. Roztropność 
powinna była doradzać, raczej utrzymać ich w Sej­
mie jak najdłużej. Adres żąda wyborów pośrednich 
z Sejmu do Rady państwa, żąda powrotu do dyplomu 
październikowego, żąda samodzielności ustawoda­
wstwa i administracji a nie daje mniejszości niemie­
ckiej żadnych gwaraneyj — prócz słodkich przyrze­
czeń. Za tę cenę Niemcy nie myślą zrzec się re­
alnych praw, które im gwarantuje obecna konstytu- 
cya. W drugiej części artykułu zwraca się Fremden- 
blatt z zarzutami przeciw Niemcom:

C zy N i e m c y  p o m y ś l e l i  o t e m ,  że 
ś r o d k i ,  k t ó r y c h  s i ę  w p a r l a m e n t a r n e j  
w a l c e  c h w y c i l i ,  t r a f i a ł y  i c h  p r z e c i wn i ­
k ów,  l e c z  j e s z c z e  o s t r z e j  t r a f i a ł y  z a ­
s a d ę  k o n s t y t u c y j n ą ?  Niegodne sceny, które 
Wolf, na wstyd wszystkim uczuciom austryackim, 
urządzał wczoraj w Izbie Sejmu czeskiego, obrzydli­
we rozpasanie, z jakiem zachował się w momencie 
uchwalania aktu hołdu cesarzowi, te sceny nie idą 
jakoś w parze z powagą celów i myśli oświadczenia 
Lipperta.

Nie t y l ko  z j e d n e j  s t r ony  k o n s t y t u -  
cya j e s t  zagr ożoną .  Opór  Ni emców t ak  
długo t y l ko  p o z o s t a n i e  nie do p r z e z w y ­
c i ężen i a ,  j a k  długo Ni emcy s t ać  będą  na 
g r u n c i e  k o n s t y t u c y i  i na g r unc i e  i n t e r e ­
sów pańs t wa .  Z chwilą, kiedy opuszczą podstawę 
wspólnych interesów państwowych, z tą chwilą są 
straceni bez ratunku. “

Ten artykuł półurzędowego pisma jasno for­
mułuje program gabinetu br. Gautscha, który zało­
żył sobie za cel przywrócenie stosunków normalnych 
w granicach obecnej konstytucyi. Jeżeli mii się to 
nie uda, dla jakichkolwiekbądź powodów, wówczas 
uważa misyę swoją za skończoną i usunie się.

Do dzienników czeskich telegrafują z Wiednia
0 sytuacyi: Br. Gautsch podjął się zadania przywró­
cenia normalnych stosunków parlamentarnych. Stać 
się to może tylko przy pomocy samego parlamentu
1 od niego to tylko zależy. Jeżeli zadanie to nie uda 
się Gautschowi, wówczas misya jego jest skończoną. 
Wtedy rozpocznie się prawdziwa kryzis. Teraz wkra­
czać w rozwój wypadków byłoby bezużytecznem. Rząd 
br. Gautscha jest prowizoryczny. Jeżeli mu się nie 
uda — to bez względu, czy kierownikiem rządu bę­
dzie br. Gautsch, czy ktokolwiek inny — pozostanie 
do rozstrzygnięcia największe pytanie: czy ma się

—,__  w Austryi z parlamentem? czy na jakiej
innej podstawie ? czy w ogóle bez parlamentu

To znaczy, że zgodnie wedle wszystkich infor- 
macyj, na horyzoncie politycznym Austryi zjawia się 
widmo absolutyzmu. Wyszukało sobie po temu aku­
rat dobrą porę: półwiekową rocznicę rewolucyi mar- 
cowej.

Na szczęście ludy nadto są dziś już uświado­
mione, żeby się dały wziąć na lep pierwszego le­
pszego reakcyonaryusza. Czasy Metternichów minęły 
bezpowrotnie.

Są widma i upiory. Lecz są i a r g u m e n t y ,  
aby je skutecznie zażegnać. Więc nie ma strachu.

Dyrekcya poczt i telegrafów wydała następujące 
ogłoszenie:

Na podstawie wyniku prób odbytych na nowo wy­
budowanej telefonicznej linii międzymiastowej Lwów- 
Kraków-Wiedeń zezwoliło wysokie c. k. ministerstwo 
handlu reskryptem z dnia 21 lutego 1898 1. 8.029 na 
otwarcie ruchu telefonicznego na tej linii pod następu­
jącymi warunkami:

1. Między Lwowem a Krakowem, tudzież między 
Lwowem a Białą-Bilskiem będą mogli uczestnicy miej­
scowych sieci telefonicznych, rozmawiać ze sobą bez­
pośrednio ze swoich stacyj telefonicznych.

2. Między Lwowem a Wiedniem ograniczonym zo­
staje na razie ruch ten tylko na rozmowy między pu­
bliczną mównicą, umieszczoną w głównym urzędzie po­
cztowym we Lwowie, a publicznemi mównicami w Wie­
dniu, oraz tymi uczestnikami telefonicznej sieci wie­
deńskiej, których stacje są włączone w linie między­
miastowe.

Ponadto zezwoliło wysokie c. k. ministerstwo
handlu, aby tych uczestników sieci telefonicznej we 
Lwowie, którzy regularnie większą korespondencyę te­
lefoniczną z Wiedniem utrzymywać będą, przypuścić wy­
jątkowo do rozmów bezpośrednio z ich stacyj telefoni­
cznych, atoli pod warunkiem, że prowadzące do ich 
stacyj przewody pojedyncze zostaną przedtem na własny 
koszt proszących zmienione na przewody podwójne. 
Koszta te wynoszą 50% pierwotnych kosztów budowy.

Odnośne zgłoszenia należy wnosić wprost do c. k. 
gal. Dyrekcyi poczt i telegrafów.

Należytość za rozmowę trzy minuty lub części tych­
że trwającą wynosi w relacyi między Lwowem a Kra­
kowem, tudzież między Lwowem Białą-Bilskiem 1 zł. 
w. a., a w relacyi między Lwowem a Wiedniem 1 zł. 
50 ct. w. a.

Rozmowy pilne, mające pierwszeństwo-p»»ed zwy­
kłem!, jjudTê H/jŁj i/utHJnej- npracie za rozmowę zwykłą.

Prawo rozmawiania bezpośrednio z własnej stacyi 
telefonicznej przysługiwać będzie tylko tym uczestnikom, 
którzy wniosą stosowne zgłoszenie w miejscowym c. k. 
głównym urzędzie pocztowym i telegraficznym i złożą 
tamże depozyt przynajmniej w kwocie 10 zł. w. a. na 
zabezpieczenie należytości za rozmowy, które im będą 
w ciągu miesiąca kredytowane.

Bliższe wyjaśnienia o sposobie użycia telefoni­
cznych linij międzymiastowych są zawarte w pouczeniu, 
dodanem do spisu alfabetycznego uczestników sieci te­
lefonicznych w Galicyi.

Również i miejscowe urzędy pocztowe i telegra­
ficzne udzielą na żądanie wszelkich wyjaśnień.

Czas otwarcia ruchu na międzymiastowej linii te-

Krytyka na manowcach.
Na niebezpieczne drogi weszła ostatnimi czasy 

krytyka literacka. Już nie wystarcza jej ocena twór­
czości i obraz duszy wielkich pisarzjr; nie wystar­
czają dzieje życia autorów w tym ogólnym zarysie, 
który dotąd kreśliły biografię. Czytając nowoczesne 
essays odnosi się takie wrażenie, jakby żądza sen- 
sacyi wywołana przez prasę brukową, przedarła się 
daleko za obręb szarego tłumu, wtargnęła nawet do 
pracowni nauki i tam płatała złośliwe figle, niby po­
kutujący upiór.

Aby bądź co bądź wydobyć coś nowego, grze­
bią dzisiejsi essay’iści w zakamarkach, do których 
przystępu wzbronićby im powinno proste poczucie 
delikatności. Jak dla zacietrzewionego reportera, tak 
samo dla nich nie istnieje dyskrecya; nic nie ustrzeże 
się przed ich wiecznie głodną ciekawością: grzebią 
w śmietnikach nawet, jeśli dowiedzą się, że można 
tamj znaleść szczątki jakichkolwiek pozostałości po 
wielkim człowieku, choćby — dajmy na to — fra­
gment łupiny z pomarańczjr, którą spożył.

A znalazłszy ów fragment, radują się, jakby 
wydobyli grudkę złota, i dalejże budować na jego 
podwalinie cały gmach domysłów, kombinacyj, fan- 
tazyj!

Przy odrobinie pomysłowości rzecz to nietrudna. 
Znalazła się skórka z pomarańczy. Naturalnie więc 
pierwsza kwestya: kiedy wielki X. czy Y. zjadł ową 
pomarańczę; dalej, dlaczego właśnie wtedy zjadł 
pomarańczę; dlaczego pomarańczę a nie co innego; 
w czyjem stało to się towarzystwie itd. itd.?

Czegóż nie można wysnuć na tej bogatej kan­
wie! Jakie bogactwo „erudycyi* i „sumienności* na­
suwa się samo pod pióro! Więc traktat o pomarań­
czach i ich cenach w owym czasie; więc dalszy tra­
ktat o upodobaniach kulinarnych wielkiego X. czyY.; 
o jego apetycie; o stanie jesro żołądka i jego kie­
szeni ; o przyczynach tego stanu; o osobach, ha któ­
rych świadectwo powołać się w tym względzie mo­
żna itd. itd. Drobnym otworkiem, służącym za punkt 
wyjścia, wlewa się niespodzianie cale morze szcze­
gółów i szczególików, mniej lub więcej zręcznie 
zszeregowanych, podanych w formie mniej lub więcej 
migotliwej, czasem przykuwających uwagę czytelnika 
to znów nużących swą abundancyą; — morze szcze­
gółów, wśród których ginie z oczu właśnie postać 
X. lub Y., a gdy się z nich wyłoni na chwilę, to 
obryzgana pianą i namułem, że trudno jej prawie 
poznać.

Cóż w końcu za rezultat całej pracy przepro­
wadzonej w taki sposób? Czy zyskał czytelnik, o któ­
rego idzie w pierwszym rzędzie ? Chyba nie wiele, bo 
to, co mu podano, umysłu ani serca nie pożywi. Więc 
może nauka? Ta nie jest przecie gałganiarką, gro­
madząca strzępy bezużyteczne. A już najgorzej wy­
chodzi na tem wszystkiem poddana krytycznej ana­
lizie postać znakomitego X. czjr y. Odarta z aureoli, 
jaką roznieciły jej dokoła skroni własne dzieła, odarta 
z nimbu wytworzonego przez fantazyę czjrtelników, 
stoi jakby na pręgierzu w całej swej śmiertelnej na­
gości, z wszystkiemi brodawkami i plamami wątrobia- 
nemi, zanieczyszczona nadto przez dowolne kombi- 
nacye swego „biografa* i „krytyka*.

Obawiamy się, że po kolei wszystkich naszych 
wielkich poetów spotka los podobny. Początek zro­

bił Słowacki ,  któremu p. H o s i c k poświęcił ostatnie 
obszerne swoje dzieło. Jak w niem wygląda Juliusz, 
którego płomienną pieśnią zawsze upajać się będą 
serca polskie, szczegółowo opisywać zbyteczna, skoro 
nadmienimy, że właśnie praca p. Hosicka podykto­
wała nam napisane u wstępu gorżkie uwagi.

Hosick wyborny essay’ista nie chciał poprze­
stać na poklasku, jaki sobie zjednał szeregiem bły­
skotliwych swych prac feljetonowych. Zapragnął po­
sunąć się o jeden szczebel wyżej, stworzyć dzieło 
o wartości naukowej — i rozminął się z celem, a co 
gorsza, wyrządził krzywdę temu, którego przez pie­
tyzm miał dokładniej, aniżeli to dotąd uczyniono, 
przekazać pamięci następnych pokoleń.

Ale widocznie nie wygasło u nas poczucie czci 
winnej wielkim poetom i poczucie granic, których 
nawet badaczom naukowym, przekraczać nie wolno, 
bo praca p. Hosicka spotkała się z energicznym 
z wielu stron kompetentnych protestem. Niedawno zgro­
mił go między innymi dosadnie C. Jankowski w kra­
kowskim Przeglądzie literackim, obecnie zaś ttiamy 
pod ręką odbitkę z Kwartalnika historycznego y z po­
ważną, rzeczową krytyką, pióra p. Br. Gubryno-
wicza.

Autor przypomina znakomite dzieło Mał eck i e ­
go o Słowackim, wydane w r. 1867 — i dochodzi 
do wniosku, że praca p. Hosicka była przedewszyst- 
kiem zbjrteczną, przedwczesną, bo nic nowego nie 
mogła jeszcze dorzucić do budowy wzniesionej przez 
Małeckiego. Podział pracy Hosicka na dwie części 
z których pierwsza poświęcona życiu, druga zaś dzie­
łom poety, słusznie wydaje się p. Gubryn o wieżowi 
niewłaściwym. Wynika ztąd powtarzanie tych samy ct 
szczegółów i ciągłe powoływanie się w jednej części
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iefcmicznej LwówJCrafców-Wiedeń będzie osobno ogło­
szony,

W© Lwowie, dnia 25 lutego 1898.

KRONIKA.
Lwów, 28 lutego.

Jutro :
■r- 1 marca. Wtorek, Albina bish
r— Wschód słońca o godzinie 6 minut 51 rano, za­

chód o godzinie 5 minut 36 wieczorem.
—  Suchy marzec, mokry maj — Będzie żyto jako 

W marcu kto siać nie zaczyna, [gaj. 
Swego dobra zapomina.
Śpieszże w polu, choć potrochu 
Rzucić w ziemię owsa, grochu!

— Dnia tego roku 1807, Napoleon wyprawia Zają­
czka pod Neidenburg.

— O godz. 10 rano zgrom, delegatów gal. Towarz. 
kredytowego ziemskiego (dzień drugi).

—- O godz. 4 popoł. w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie To w. opieki nad niemowlętami.

— O- godz. 4 popołud. dalszy ciąg zgrom, delegatów 
Tow. kred. ziem.

— O godz. 6 wiecz. na Uniwersytecie zebranie nau­
kowe Tow. ludoznawczego.

*— O godz. 7 wiecz. w Czyt. katol. dalszy ciąg dy- 
skusyi o nowoczesnych dążeniach kobiet.

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Halka".
Zygmunt Noskowski, autor „Livii Quintiiii", 

)puścił wczoraj wieczorem nasze miasto, udając się 
z powrotem do Warszawy.

Ku uczczeniu zasłużonego kompozytora urządzono 
w sobotę wieczorem bankiet w lokalu „Lutni". W ban­
kiecie wzięło udział około 100 osób. Wznoszono liczne 
toasty, głównie na cześć gościa, a przegradzano je su­
to śpiewem.

Nie musiał się sprzykrzyć nikomu długo­
letni ulubieniec publiczności, Gustaw F i s z e r ,  skoro 
tak niezwykłem powodzeniem cieszą się zawsze jego 
wieczory humorystyczne, iż w trzecią niedzielę z rzę­
du, na zaproszenie artysty, zjawiło się wczoraj w „So­
kole8 z górą tysiąc osób, aby się naśmiać do syta 
i ubawić, jak nigdzie indziej, mimo ścisku niemal 
i upału w dużej sali. Jakże zresztą nie śmiać się, 
kiedy ten nigdy nie starzejący się Fiszer rozweseli 
każdego swoim humorem. Ot, wczoraj... To starszym 
przypomniał czasy studenckie, przedstawiwszy wiernie 
figury niedzisiejszego już nauczyciela szkół popijarskich 
z wszystkiemi jego śmiesznościami; to znów w sposób 
nąjnaturalniejszy odtworzywszy postać ekonoma, służą­
cego na lekkim chlebie u świeżo upieczonego dziedzi­
ca - ekspachciarza, co chwila wTy woły wał wybuchy ser­
decznego śmiechu; to wreszcie, zaiste niezrównanemi 
kreacyami żydów, ubawił wszystkich, jak on tylko 
umie. Słowem, nikt nie żałował, źe przyszedł do „So­
koła8.

Dla urozmaicenia wieczoru, między monologami 
śpiewał ślicznym, jak wiadomo, obdarzony głosem, 
artysta operowy, p. Szymański, oklaskiwany gorąco 
po każdai aryi przez publiczność, wyrażającą głośno 
żal, że jU  utalentowany śpiewak nie występuje dziś 
stale jr scenie, ale tuła się po estradach z „łaskawym 
współudziałem “.

Przy sposobności z zadowoleniem notujemy wi­
doczne postępy, jakie robi w ostatnim czasie kapela 
„Harmonii". Wcale dobrze grała wczorajszego wieczo­
ra kilka popularnych melodyj. Kto wie — może kiedy 
nie będziemy potrzebowali za każdym razem zapraszać 
orkiestry wojskowe, ilekroć będzie je mogła zastąpić 
miejska kapela, wyglądająca tak sympatycznie w strojach 
polskich ułanów...

na rzeczy omówione w drugiej, co nuży czytelnika, 
psuje budowę całości i utrudnia oryentowanie się 
w jej labiryncie. . .

Ponieważ zaś p. Hosickowi podobało się impo­
nować szczegółami, i krytyk więc jego zmuszony jest 
tej samej trzymać się metody. Jakoż krok po kroku 
stąpając za autorem, zbija p. Gubrynowicz liczne 
dowolności i błędy, jakie napotkał w olbrzymiem 
rozmi^ami dziele, Sumiennie sine ira et studio pod­
nosi p.“ Gubrynowicz wszystko, co dodatniego zna­
lazł m JIosicka, a jeśli ogólny sąd o dziele wypadł 
ujemnie, i —jeśli kulminuje w uwadze, że właśnie po 
pojawień u się książki Hósicka, „wydanie wyczerpa­
nej monografii Małeckiego byłoby na czasieu, — to 
już nie jego wina.

JPraca p. Gubrynowicza, jakkolwiek drobna 
rozmiąrami i nie wyczerpująca przedmiotu, mo­
że spełnić pożyteczne zadanie, jako przestroga 
wystosowana pod adresem młodego pokolenia na­
szych “krytyków i estetyków, aby nie szli na lep 
metody, która ma wprawdzie tę zaletę, iż jest no­
wością^ ale która wprowadza do literatury prądy nie­
zdrową i szkodliwe i dlatego zasługuje na stanowcze 
potępienie, w. i.

Humor w sekwestrze. Gdy wczoraj p. Fi­
szer, jako Kałamarzewski „szympfował“ na scenie, — 
wzięła mu speoyalna komisya kasę w areszt za zale­
gły od 1873 r. podatek dochodowy. Prawdziwie jubi­
leuszowy sekwestr! Wobec tego postanowił p. Gustaw 
jeszcze? jeden urządzić wieczorek, — aby powetować 
niespodziewaną force majeur.

Towarzystwo historyczne odbyło w sobotę 
wieczorem w gmachu uniwersytetu miesięczne zebra­
nie, któremu przewodniczył prof. Wojciechowski.

P. Wład. Łoziński odczytał na niem pracę p. t. 
„O rękopiśmiennej spuściźnie Zygmunta Kaczkowskie­
go", w? której zawartych było wiele szczegółów z życia 
tego męża, następnie wiele ciekawych rysów naszego 
społeczeństwa z pierwszej połowy XIX. wieku, oraz 
ludzi, którzy w czasie tym wybitną w naszem społe­
czeństwie odegrali rolę. Była tam mowa i o Stanisła­
wie hr. Skarbku i o Aleksandrze hr. Fredrze, oraz 
o tem, jak zajmowano się wówczas poezyami Mickie­
wicza, które entuzyazmowały naszą młodzież szkolną, 
tak z powodu swej istotnej wartości, jak też dlatego, 
że czytanie Mickiewicza było w tych czasach w Gali- 
cyi zakazanem;

Szczegóły te zebrał ś. p. Kaczkowski w pamię­
tnikach swoich w bardzo ciekawą całość, zamknął zaś 
wszystko charakterystyką ówczesnego ruchu demokra­
tycznego, konspiracyj i spisków, rozpowszechnionych 
po całym kraju, w których ludzie, jak Goszczyński —■ 
nader wybitną odegrali rolę.

Hucznymi oklaskami dziękowano prelegentowi za 
zajmujący odczyt.

Rzecz ta okaże się niebawem w druku,
Z Towarzystwa politechnicznego. W środę 

dnia 2 marca odbędzie się o godz. 6V2 popołudniu za­
branie, na którem omówią członkowie sprawę czynności 
komitetu przedwyborczego.

O godzinie 7 nastąpi zwykłe zebranie tygodniowe, 
na którem inżynier p. Zygmunt Rodakowski wygłosi 
drugą część wykładu „O p r o j e k c i e  r o p o c i ą g u  
z D z i e d z i c  do B o r y s ł a w i a " .

Jeżeli czasu starczy mówić będzie następnie in- 
spektor-kolei państwowych p. Bolesław Darowski „O fa- 
b r y c e ^ b e c z e k  do n a f t y  w Ol s z a n i c y " .

Z  Towarzystwa łyżwiarskiego. Corso 
kwiatowe odbyło się wczoraj na stawach Panieńskich, 
przy sprzyjającej pogodzie i przy licznym udziale pu­
bliczności. Każdy pragnął pierś swą przyozdobić kwia­
tem, wyczekiwał więc niecierpliwie, czy los dodany do 
biletu nie obdarzy go wygraną. Wiele też osób przy­
było z własnemi kwiatami. Nastąpiło wreszcie ciągnie­
nie, które przyniosło miłą niespodziankę; oprócz jednej 
prografńem objętej palmy, do rozlosowania przezna­
czono i inne jeszcze okazy cennych roślin wantowych 
jak: azalie, kamelie, ficusy, dracaeny itp, Wogóle ba­
wiono się doskonal®.

„Grand pric" Towarzystwa, t. j. palmę daktylo­
wą, wygrała panna T. Trzecieska.

Ż wylosowanych roślin wazonowych nieodebrane 
zostały ‘nr. 376/3, 358/3 i 247/2, po które zgłosić się 
należy do kancelaryi Wydziału.

VI. 3jazd lekarzy powiatowych. Dnia 26 
b. m, żebrał się w salach Tow. lekarzy galic. VI. zjazd 
lekarzy powiatowych, w którym pod przewodnictwem 
protomedyka radcy Merunowicza, uczestniczyło przeszło 
60 tychże lekarzy, oraz prof. Bujwid z Krakowa. Do 
2 popołudniu przedyskutowano wyczerpująco postano­
wienia nowej ustawy o fałszowaniu środków żywności, 
która ina dla państwa, a tem samem; dla naszego 
kraju w^żne zdrowotne znaczenie. — Omawiano na­
stępnie nowe instrukcye dla akuszerek, a w końcu 
sprawę mnożących się ciągle drogueryj, które będąc 
właściwie pakątnemi aptekami, wymagają większego 
sanitarnego nadzoru, niż to dotychczas ma miejsce. 
Podnosżono przy tem, że właściciele koncesyj  ̂apte­
cznych, sprzeciwiają się dostatecznemu kreowaniu no­
wych aptek, tam gdzie tego zachodzi potrzeba, tem sa­
mem przyczyniają się do powstawania nowych drogu­
eryj, ę/e bacząc na to, że te więcej szkodzą ich 
interesom niż normalne apteki.

Ą  wspólnym obiedzie w hotelu Europejskim, 
wśród /którego dla uczczenia 25-ej rocznicy złożenia 
doktoratu przez powszechną czcią otaczanego protome­
dyka, złożono 570 zł. na fundusz wdów i sierót po le­
karzach, jego imienia, przystąpiono do dalszych roz­
praw, obejmujących w części ściśle już fachowe kwe- 
stye, dotyczące lekarzy powiatowych, w części zaś no­
we doświadczenia leczenia niektórych chorób surowi- 
oami — Nader pouczające uwagi i wyjaśnienia tak co 
do ustawy o fałszowaniu środków żywności jak i co 
do surowic, udzielone przez prof. Bujwida, ’ a z wiel- 
kiem zajęciem wysłuchane, dodały zjazdowi nie mało in­
teresu i zokouezyły obrady koło 6 godziny wieczorem.

Brak filii pocztowej bardzo odczuwać się 
daje mieszkańcom ul. T e a t y ń s k i e j ,  św W o j c i e ­
c ha  i innych w okolicy Wysokiego Zamku położonych. 
Z pakunkiem, z listem rekomendowanym, lub przeka­
zem pieniężnym, każdy mieszkaniec tych ulic dążyć 
musi az do miasta, nieraz w słotę l„b zimno. Do tego 
przyłącza się brak wszelkiej komnnikacyi z miastem, 
podczas gdy w innych dzielnicach są tramwaje konne 
, elektryczne. Mozeby dyrekcya poczt i telegrafów 
uwzględniła wielką potrzebę mieszkańców upośledzonej 
dzielnicy i zaprowadzUa tam filię pocztową.

Skutki głodu i  liohwy. EałycMmym
pis^ą z Komarna, co następuje:

We wsi Kołodmby znaleziono d. 18 lutego 
50 letniej Anny Baran, pochodzącej z Jastrzębkowa. 
Jak Skonstatowała komisya sądowo-lekarska, powodem 
zgomi nieszczęśliwej był głód.

W tej samej wsi d. 24 b. m. zdarzył się inny 
charakterystyczny fakt. Utopił się wieśniak Jan Winar, 
pozostawiwszy żonę i 5 dzieci. Powodem samobójstwa 
była rozpacz, gdyż lichwiarz miejscowy, szynkarz, za- 
intabulował się mu na ostatniej grzędzie gruntu. Szyn­
karz 'ten przed laty 15 przybył do wsi bez grosza, 
dziś posiada majątek, wartości około 50.000 zł.

W ynalazek Polaka. Pisma zagraniczne i wie­
deńskie ogłaszają szczegółowe sprawozdania o epoko­
wym Wynalazku młodego Polaka, Jana Szczepanika 
w dziedzinie elektryczności i o użyciu tejże w tkactwie.

Szczepanik zajmował przed kilku laty w Korczy­
nie koło Krosna stanowisko nauczyciela ludowego. Tam 
studyował także tkactwo i zrobił wynalazek, jak za po­
mocą elektryczności i fotografii można tkać rozmaite 
wzory, także obrazy, portrety i krajobrazy, bez dotych­
czasowej metody, zabierającej wiele czasu. Bez skutku 
niepokojąc swem odkryciem galicyjskich i wiedeńskich 
przemysłowców, wystosował nauczyciel list do mini- 
sterstwa wojny z prośbą o dostarczenie mu środków 
potrzebnych do skonstruowania modelu „dalekowidza 
elektrycznego". W liście tym, bardzo naiwnie pisanym 
i zaopatrzonym nieudolnymi rysunkami szkicowymi, wy­
rażał swą chęć odstąpienia armii bezpłatnie swego wy­
nalazku, w zamian za ułatwienie mu wyrobienia pa­
tentu. Mimo całej oryginalności listu, ministerstwo nie 
odrzuciło a limine prośby i wezwało autora projektu, 
aby przybył do Wiednia i plan przedłożył. Informacye 
jego były jednak tak niejasne i niezręczne, że ostate­
cznie otrzymał odpowiedź, aby najpierw model zbudo­
wał, a potem dopiero z propozycyami się zgłaszał.

Przypadek zetknął wówczas Szczepanika z ban­
kierem Kleinbergiem, który onego czasu kończył gi- 
mnazyum w Drohobyczu. Kleinberg dostarczył Szcze­
panikowi potrzebnych funduszów, zachęcał go do dal­
szej pracy i obydwaj przystąpili do urzeczywistnienia 
wynalazku.

Dzięki temu mógł Szczepanik skonstruować swój 
model i uzyskać nań patent we wszystkich państwach 
europejskich. Wynalazek ten jest rozwiązaniem proble­
matu, nad którym pracuje Edison od lat 24, a miano­
wicie umożliwia obserwowanie bardzo odległych przed­
miotów. Konstrukcyę i wszelkie właściwości mecha- 
nizmu^ utrzymuje wynalazca w tajemnicy i opowiada
0 nich co następuje:

Przyrząd ma kształt skrzynki telefonowej. Prze­
noszenie widoków i akcyi w prawdziwych barwach
1 rzeczywistem tempie na znaczną odległość polega na 
tem, ^e zapomocą luster poruszających się nieskończe­
nie szybko, pewien widok zostaje rozłożony na szereg 
momentowych wrażeń optycznych, podobnie jak w ki­
nematografie, a potem przeniesiony za pośrednictwem 
elektryczności w bardzo odległe nawet miejsca, gdzie 
synchronistyczne lustra, również szybko się poruszają­
ce, zbierają te momenta optyczne i w ten sposób wi­
dok odtwarzają.

Tkane już wzo y  Szczepanika na jedwabiu wy­
padły/tak wspaniale, że zdaje się, iż są to obrazy 
prawdziwe, a nie tkane. W pismach niemieckich roz­
brzmiewają entuzyastyczne pochwały dla Szczepanika. 
Twierdzą one że w historyi tkactwa odegra b. nauczy­
ciel \^;,Galieyi taką rolę jak Jacąart. Jego wynalazek 
wywoła przewrót w całem tkactwie.

^ Na wystawie paryskiej będzie zbudowany osobnv 
pawilon, w którym dalekowidz reprodukować ma przy 
pom.oęy aparatu projekcyjnego, odbywające się równo­
cześnie manewry lądowe i morskie armii francuskiej.

Dodać jeszcze wypada, że Szczepanik liczy zale­
wie 25 lat i dotąd pozostaje na skromnem stanowisku 

nauczyciela ludowego w Krowodrzy.
Otwarcie muzeum Matejkowskiego w Kra-

•W ^omu zmarłego mistrza przy ul. Floryańskiej, 
odbędzie się dnia 6 marca b. r.

Szkoła polska w Cieszynie. W Gwiazdce 
Cieszyńskiej czytamy: Podanie rodziców polskich dzieci 
o polską szkołę w Cieszynie zostało odrzucone przez 
cieszyńską radę gminną z tem uzasadnieniem, że szkoła 
taka w Cieszynie jest niepotrzebna. Obecnie od kilku 
dni policyanci miejscy bez pisemnego zawezwania ust­
nie wzywają rodziców zgłoszonych dzieci na słówko 
do pana burmistrza, który stara się ich odwieść od 
żądania polskiej szkoły. Straszy ich, że w razie zało­
żenia polskiej szkoły, będą musieli płacić wyższe po­
datki, że dzieci zgłoszone z wyższych klas, nie mogą 
uczęszczać do polskiej szkoły, któraby mogła mieć 
tylko niższe klasy. Ewangelików pyta się, dlaczego 
nie posyłają dzieci swoich do prywatnej ewangelickiej 
szkoły itd. Takie postępowanie p. burmistrza stanowi 
niewątpliwie smutny objaw nieuczciwej i niegodnej 
jego stanowiska propagandy.

Chrzanów. (Od naszego koresp.). Tutejsza straż 
ogniowa, która chromała dotąd, wybrała nowy wydział 
z sędzią Olszewskim i p. Ujejskim na czele; w skład 
zarządu wchodzą ks. Dziża i pp. Feder, Palka W. 
Kontąicki i Wartalski. Jest nadzieja, że nasza straż 
stanie teraz na takiej stopie, na jakiej mogłaby w da­
nym razie skuteczną nieść pomoc.
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., i  pobudzani* apotytn Cała flaszka 2 złr. pół flaszki 1 złr. próbne flaszki 30 i et.

DR6GUERYA
LEONA MENKESA

ulica Kaźmierzow8ka I. 19.



„SŁOWO POLSKA Nr. 51, z dnia 1 marca 1898.

' Monasterzyska. (Od naszego koresp.). Od 
wiosny r. z. napiera starostwo wBuczaezu na tutejszy 
urząd gminny o przeniesienie za miasto targowicy, 
która wbrew ustawie i uznaniu komisyi sanitarnej, ja­
ko szkodliwa dla zdrowia mieszkańców— znajduje się 
w śródmieściu. Pomimo wszelkich nakazów, zwierz­
chność gminna, złożona z samych prawie żydów, lekce­
waży sobie tę sprawę, aby dla swoich współplemień- 
ców, którzy całą siecią szynków otoczyli targowicę, nie 
uszczuplić zarobku.

Z Buczacza, 25 lutego. (Od naszego koresp.). 
W tych dniach opuszcza Buczacz p. Bolesław Heller, 
koncyp. namiestnictwa. Jako charakter prawy i uczci­
wy zostawia on najlepszą pamięć, a również piękne 
wspomnienie zostawia gościnny dom pp. Hellerów. 
W dniu 21 b. m. żegnano pp. Hellerów piknikiem, 
który odbył się w salach tutejszego kasyna. Kilkadzie­
siąt osób pospieszyło na tę zabawę, a wśród nader 
miłego nastroju starano się na każdym kroku przypo­
mnieć pp. Hellerom, jak serdeczne węzły połączyły 
ich z naszem miastem. Bawiono się przytem bardzo 
ochoczo, a ostatniego, tego „ najlepszego * mazura tań­
czono już przy blaskach pięknego poranku zimowego.

Leżajsk. (Od naszego koresp.) Nareszcie stało 
się przecie zadosyć sprawiedliwości i jednomyślnemu 
żądaniu ogromnej większości mieszkańców naszego 
miasta. Sławna Rada gminna tutejsza została w końcu 
rozwiązaną, a rządy miasta spoczęły od tygodnia w rę­
kach dla wielkiej zacności charakteru, oraz rzadkiej 
dziś bezinteresowności, powszechnie wysoko cenionego 
rejenta p. Nowińskiego, zamianowanego komisarzem 
rządowym. Czem była tutejsza klika magistracka, prze­
konały się nareszcie, choć niestety dość późno i prze­
łożone władze, z prawdziwie genialnym sprytem na 
każdym kroku przez mą w błąd wprowadzane. Nic nie 
pomogły wszelkie zachody i kruczki, nawet tak dowci­
pne i na ostateczność rachowane, jak przyspieszenie
0 kilka miesięcy wyborów do Rady gminnej, byle je 
tylko pod swojem okiem w zwykły i dotąd z korzyścią 
dla siebie ptaktykowany sposób przeprowadzić. Któż 
wie, sztuczka łatwo mogła się udać, wszak już ogar­
niało wszystkich zwątpienie w sprawiedliwość, prowa­
dzące do zupełnej apatyi, a i terroryzm, który nie 
jednemu dał się już dobrze we znaki, także wiele mógł 
zrobić. To też i Słoiou polskiemu należy się wdzięczność 
za gościnność w omawianiu naszych spraw w swych 
łamach i udzielone dobrej sprawie poparcie.

Wyrozumiały gość. Pewien cygan zatrzy­
mał się w hotelu, przespał się i najadł, a dopiero na­
zajutrz rano oświadczył właścicielowi, że pieniędzy na 
zapłacenie rachunku nie ma.

— Czemużeś mi pan tego wcześniej nie powie­
dział? — pyta właściciel.

— Proszę pana, pomyślałem sobie, że pan się
1 tak dość zmartwi, dowiedziawszy się dzisiaj. Chciałem 
panu przykrości oszczędzić,

Przerażający szyld. Na szyldzie pewnego 
kapelusznika wypisane były następujące słowa olbrzy- 
miemi literami:

Żądam 100.000 głów
a poniżej mniejszemi:

do uczesania.

Pobór wojskowy we Lwowie. Jutro (wto­
rek dnia 1 marca) rozpoczyna się pobór wojskowy we 
Lwowie i trwać będzie przez cały marzec. Z tego czas 
od 1 do 15 marca przeznaczony jest dla miasta Lwo­
wa, od 16 do końca marca zaś dla powiatu lwow­
skiego.

Z miasta Lwowa powołanych jest w tym roku 
1788 popisowych do poboru, z tego przypada na 
pierwszą klasę 800, na drugą 594, na trzecią 394 po­
pisowych. Pobór klasy pierwszej wieku trwać będzie 
od 1 do 5 marca, drugiej klasy wieku od 7 do 10 
marca, trzeciej klasy od 11 do 13 marca. W pierwszej 
klasie stawać ma wedle rozkładu czynności pó 160 
popisowych miejscowych (do Lwowa przynależnych) 
dziennie, w drugiej po 148, w trzeciej zaś po 98 
dziennie; ponadto jednak staje we Lwowie codziennie 
30 do 40 popisowych obcych, którzy, należąc do po­
wiatów innych, z powodu stałego lub czasowego pobytu 
we Lwowie, o możność stawienia się tutaj sami się 
ubiegali.

Z armii. Rozkazem do armii przeniesiony zo­
stał nadpor. Feliks Mysiagiewicz 58 pp. do korpusu 
poi. wojskowej. — Urlopowany na rok kapitan Stani­
sław Gadomski, 21 pp. — Pensyonowany został kap. 
Antoni Żłobecki 63 pp. — Pozwolono złożyć szarżę 
oficerską: porucznikowi 12 p. huz. Karolowi v. Kolla- 
sowi i porucznikowi 11 bat. pionierów Emilowi Jano­
cie. — Przeniesiony do rezerwy nadpor. 2 p. uł. Hu­
bert hr. Andlau.

Dwie posady notaryuszów są do obsadze­
nia w okręgu Izby notaryalnej lwowskiej: jedna we 
Lwowie po śp. Michale Lenartowiczu, druga w Pod- 
wołoczyskach po śp. Klemensie Krawcu. Izba ogłasza 
konkurs na te posady, z terminem w pierwszym 
wypadku do dnia 16 marca r. b., w drugim do dnia 
20 maTca.

Konkurs na posadę nauczyciela rei. rzym. kat. 
w seminarym nauoz. męskiem w Tarnopolu ogłasza 
Rada szkolna krajowa. Termin do dnia 25 marca r. b.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chram- 
ca za czas od 19 do 26 lutego): Temperatura naj­
wyższa w słońcu +36-0°  C., temperatura najwyższa 
w cieniu — 11*40 C., temperatura najniższa w cieniu 
— 11*9 0 C., temperatura przeciętna w cieniu +0*6° C. 
Barometr 85-7.— Dni pogodnych 4. — Osób w zakła­
dzie 30.

Zmarli:
W Krakowie, Jan Karol Grabowski, em. starszy 

inżynier kolei Północnej, w 74 roku życia.
W Wiedniu, wice-admirał Alojzy v. Pokorny, b. 

komendant fortecy w Pola, od r. 1880 spensyonowany.
W Moskwie, prawosławny metropolita taińtejszy 

Sergiusz.
W Rozwadowie, O. Łazarz Dutkiewicz, najstar­

szy wiekiem kapłan z zakonu 00 . Kapucynów, potrójny 
jubilat, ur. 1803. w Szyrzynach, przeżywszy w zako­
nie lat 74, kapłaństwa 65.

W Grodzisku pod Warszawą, Kazimierz Brachow- 
ski, znany obrońca sądowy, lat 71.

W Toruniu, ks. Hugon Wiercieński, proboszcz 
miejscowej par. św. Jakóba, lat 64.

W Ueclo, w Belgii, Jan Karol Luboradzki, b. ofi­
cer wojska polskiego, później ofiicer artyleryi belg., 
lat. 84.

Filip Pieguch, oficyał sądowy w Radziechowie, 
przeżywszy lat 45.

Dr. Józef Rymarkiewicz, którego 40-letni jubile­
usz lekarski obchodzono przed kilku miesiącami, umarł 
prawie nagle w zeszłą środę w Kaliszu, przeżywszy lat 
70. Zmarły był założycielem i przez długie lata preze­
sem kaliskego Towarzystwa lekarkiego i naczelnym le­
karzem szpitala starozakonnej w Kaliszu, a należał 
do rodziny dobrze zasłużonych na różnych polach 
w Księstwie Poznańskiem. Stryjem jego był Jan Ry- 
markiewiez, autor studyów nad utworami Kochanow­
skiego i stylistyki polskiej.

W Brodach zmarł Rudolf Rogoziński, urzędnik 
gminny, żołnierz z r. 1863. sybirak w 54 roku życia.

W Budapeszcie zmarł pofesor uniwersytetu i znany 
dermatolog dr. Ernest Schwimmer.

Mariano de la Paz Graells, jeden z najznakomit­
szych uczonych hiszpańskich, zmarł w Madrycie w 90 
roku życia. Był on przez długie lata profesorem nauk 
przyrodniczych w barcelońskiej Akademii nauk.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 22 lutego b. r. Kozakiewicz Franciszek, 

oficyał skarbu, lat 53, gruźlica płuc. — Miszczuk Wła­
dysław*, syn zaróbnika, lat 2, zapalenie opon mózg. — 
Krysa Szczepan, syn zarobnika, lat 8, gruźlica. —- 
Nussenblatt Rozalia, żona kupca, lat 41, udar serca.— 
Scharge Salamon, prebendarynsz domu kalek, lat 79, 
uwiąd starczy. — Hoffman Edward, syn tokarza, mies. 
2, drgawki. — Markowski Antoni, żołnierz 24 p. p., 
lat 22, samobójstwo przez postrzał. — — Kraftówna 
Hermina, nauczycielka pr., lat 63, zapalenie płuc. — 
Kir Marya, żona zarobnika, lat 27, gruźlica. — Tury- 
niec Onufry, bez zajęcia, lat 56, zapalenie krupowe.— 
Stanzel Michał, zarobnik, lat 48, wada serca. — Dy- 
kun Tyfon, zarobnik, lat 38, zgorzelina płuc. — Bieda 
Andrzej, uczeń gimnazyalny, lat 18, zapalenie osier­
dzia. — Lechocka Marya. żóiia żebraka, lat 6 7 , zapa­
lenie płuc.—- Cymbała Ma?ta, zaróbnica, lat 16, wada 
serca. — Jarczewski Adolf, nauczyciel ludowy, lat 32, 
gruźlica ogólna. — Hass Piotr, rarobnik, lat 57, uwiąd 
starczy. — Paliwoda Bartłomiej, tragarz, lat 47, gan­
grena nogi. — Hatamaj Anastazya, żona zarobnika, 
lat .33, rupnia. Razem 21 osób.

Zapiski literackie, Daniowe i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:
W poniedziałek (po raz 1) ,,Dzwon zatopiony", 

bajka dramatyczna w 5 akt. G. Hauptmana, przekł. J. 
Kasprowicza, muzyka Słomkowskiego.

We wtorek ku uczczeniu 40-letniego jubileuszu 
wystawienia „Halki" daną będzie „Halka", opera na­
rodowa w 4 aktach Stan. Moniuszki.

W środę „Dzwon zatopiony", bajka dramatyczna 
w 5 aktach Hauptmana.

Sarasatte, jeden z największych skrzypków 
światowych, doznał świetnego powodzenia w War­
szawie, i daje tam drugi koncert.

Teatralia. Pierwszą nowością teatru „des We- 
stens“ w Berlinie będzie opera St. Saensa „Phryne*.— 
W Paryżu ma być wzniesiony osobny gmach teatralny 
dla Opery rosyjskiej. — Paryska Opera komiczna wy­
stawi niebawem liryczny dramat L. Gramonta z mu­
zyką Ksawerego Leroux p. n. „William Ratcliff*. — 
Sensacyę w Londynie wywołał nowy balet „Prasa*, 
wystawiony w teatrze Empire. Przedstawia on sposo­
bem choreograficznym rozwój sztuki Gutenberga °ó 
pierwszych zawiązków, aż do naszych czasów, kiedy 
sztuka ta służy głównie prasie, uosobionej w balecie 
przez najdzielniejsze tancerki. Muzykę skomponował 
Niemiec Wenzel. — W teatrze Manzoniego w Medyo- 
lanie odniosła niemały sukces Rosyanina Niemirowicza- 
Danczenki (naturalnie w przekładzie) p. n. „Wartość 
życia*. Główną rolę grał Zacconi. — Mascagni pracuje 
obecnie nad broszurą o prawie własności dzieł litera­
ckich i artystycznych.

Służba sanitarna rządowa na koszt 
dobroczynności publicznej.

Jedną z najbardziej poparcia godnych instytucyj 
społecznych, istniejących w stolicy kraju, jest nieza­
wodnie prawdziwie samarytańskie „Towarzystwo ratun­
kowe we Lwowie*. Towarzystwo to żyje, a raczej we­
getuje tylko subwencyami gminy miasta, kraju, gal. 
Kasy oszczędności, ' z stuguldenową subwencyą Tow. 
czerwonego krzyża i wkładkami szczupłej liczby ofiar­
nych na cele dobroczynne obywateli miasta, opłacają­
cych roczne wkładki, lub, jak się niekiedy trafia, bez­
imienne datki w gotówce, lub in natu/ra, jak n. p. 
garderoba i wyprawki dla niemowląt i t. d.

Celem towarzystwa jest niesienie doraźnej po­

mocy w wypadkach nagłych, bezinteresownie, na każde 
wezwanie w dzień czy w nocy, bez różnicy wyznania 
lub klasy społecznej, do której wzywający należy.

Do wypadków nagłych zaliczyć jednak niepodo­
bna o p a t r y w a n i a  a r e s z t a n t ó w  d o s t a w i a ­
n y c h  z p o l i c y i p o  przesłuchaniu i wydaniu nakazu 
uwięzienia, a tembardziej pobitej lub pokaleczonej 
służby policyjnej. Aresztantów opatrywać powinien le­
karz więzienny, żołnierzy policyjnych zaś bezwarunko­
wo tylko lekarz wojskowy.

Tymczasem dzieje się u nas inaczej, połowę nie­
mal pacyentów opatrywanych rocznie na stacyi, stano­
wi kilkutysięczny kontyngens aresztantów, zwanych 
w wykazach statystycznych „rekwizycyami policyjnemi* 
i spora liczba żołnierzy policyjnych, których towarzy­
stwo ratunkowe opatruje od szeregu lat bezintereso­
wnie, zakładając kosztowne opatrunki antiseptyczne, 
zakupione za „grosz wdowi* społeczeństwa miejskiego, 
miasta, kraju i kilku|humanitamych instytucyj.

Funkcyonaryusze towarzystwa i lekarze, jak to 
już nieraz zaznaczyliśmy, pełniąc swą służbę samary­
tańską z całem poświęceniem, w nagrodę za trudy, 
spotykają się często z brutalnem traktowaniem, przez 
źle poinformowaną lub wręcz nieznającą swych obo­
wiązków służbę policyjną. Ponadto żąda policya wysta­
wiania parere lekarskiego, na drukach zakupionych ró­
wnież na koszt towarzystwa, każdemu pacyentowi do­
stawionemu przez żołnierzy policyjnych.

Istnieje od lat szeregu towarzystwo ratunkowe 
w Wiedniu, opatruje również wszelkie „rekwizycye po- 
licyjne“ i policystów, wykazuje ich nawet osobno w mie­
sięcznych wykazach statystycznych, policya jest tam 
jednak miejską a gmina popiera na każdym kroku i 
subwencyonuje towarzystwo.

Rosnące z dniem każdym niezadowolenie człon­
ków towarzystwa, którzy słusznie nie chcą płacić na­
dal wkładek, na pełnienie służby sanitarnej w are­
sztach rządowych i kasami policyjnej, spowodować 
powinno wydział towarzystwa do poczynienia kroków 
w odnośnych sferach rządowych stolicy kraju, celem 
otrzymania subwencyi. Skoro kolej państwowa zdobyła 
się choć na śmiesznie mały datek noworoczny, uznając 
dodatnią czynność towarzystwa, znajdzie się niezawo­
dnie w kasie skarbowej również jakieś „konto*, na 
które zaliczyć będzie można, choćby tylko częściowe 
odszkodowanie Towarzystwu za trudy i koszta pełnio- 
nej jure caduco rządowej służby sanitarnej, lub uwolni 
się od niej towarzystwo, wprowadzeniem stałych dyżu­
rów lekarskich w gmachu policyjnym, co byłoby naj- 
odpowiedniejszem ze względów sanitarnych i ludzkich.

P.

Z sa li sądow ej.
K o rn e n b u rg , 24 lutego.

(Oryginalna podpalaczka).
Niezwykłą sprawę rozstrzygał w tych dniach sąd 

obwodowy tutejszy. Oskarżoną była 19-letnia służąca 
Katarzyna Zależak — o podpalenie. Porzucona przez 
kochanka, dwukrotnie chciała ona sobie odebrać życie 
w ten sposób, że dnia 8 listopada i 5 grudnia r. z. 
podpalała budynki swego pracodawcy Lista w Lassee 
— i chciała się rzucić w płomienie. Oba oryginalne 
zamachy samobójcze nie udały się. Pomimo twierdzenia 
obrońcy, że oskarżona jest niespełna rozumu, skazano 
ją na 4 lata ciężkiego więzienia.

Zgromadzenie delegatów
galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Lwów, 28. lutego.
Delegaci galicyjskiego Towarzystwa kredy to 

wego ziemskiego zebrali się w dniu dzisiejszyn 
w sali posiedzeń własnego gmachu przy ul. Karola 
Ludwika na XXXV. ogólne zgromadzenie zwyczajne.

W kilka minut po dziesiątej przed południem 
sala zapełniła się kilkudziesięciu delegatami przyby­
łymi z wszystkich stron kraju, tak, że już o UFA 
prezes Rady nadzorczej Towarzystwa, August hr. 
Łoś,  zagaił zgromadzenie.

Mówca wspomniał na wstępie, że otrzymał od 
p. Augusta Gorayskiego telegraficzne zawiadomienie, 
iż tenże przybyć nie może do Lwowa, poczem 
przedstawił komisarza rządowego w osobie radcy 
dworu, Włodzimierza hr. Łosia. Dalej wyraził radość 
z powodu zaszczycenia dzisiejszego zebrania przez 
namiestnika ks. Sanguszkę, poczem poświęcił kilka 
słów ciepłych świeżo zmarłym, gorliwym współpraco­
wnikom Towarzystwa, ś. p. Bron. Ujejskiemu, Ant. 
Michałowskiemu, Korn. Horodyskiemu, Fel. Gniewo­
szowi i Wohlfartowi; stratę ich dla instytucyi uczcili 
obecni przez powstanie, co wpisano do protokółu.

Następnie oświadczył, że nie powtarza szcze­
gółów zawartych w sprawozdaniu, ponieważ zostało 
ono wszystkim doręczone, stwierdził zaś tyiko z za­
dowoleniem, że instytucya rozwija się normalnie 
i pomyślnie. Sprawozdanie powyższe podaliśmy w stre­
szczeniu na innem miejscu dsisiejszego numeru.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego zgromadzenia. Głosowało 51 dele­
gatów; absolutna większość wynosiła 26; Józef hr. 
Męciński otrzymał 31 głosów, hr. Borkowski 12, 
reszta rozstrzelona. Przewodniczącym wybrany zatem 
Józef hr. Męciński ,  który objąwszy przewodnictwo, 
serdecznie podziękował zebranym za wybór, prosił 
ich o ułatwienie mu prowadzenia obrad i raz jeszcze 
stwierdził, że tok spraw instytucyi jest normalny
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i istnieje pewnóść, iż zobowiązania względem wie­
rzycieli są stale wypełniane.

Z kolei wybrano 50 głosami na 54 głosujących 
Mieczysława hr. Bor kows k i ego  zastępcą prze- 
wodniczączego.

Hr. A. Łoś odczytał sprawozdanie Rady nad­
zorczej o uzupełniających wyborach delegatów i ich 
zastępców.

Zgromadzenie jednomyślnie zatwierdziło wybór 
delegatami: p. Kazimierza Denkera (Brzesko) w miej­
sce hr. J. Stadnickiego, który mandat złożył; p.Wł. 
Kozłowskiego (Przemyśl) w miejsce p. Wład. Kraiń- 
skiego; p. Herm. Czecza (Biała-Żywiec; w miejsce 
śp. Ant. Michałowskiego; p. Włodz. Truskolawskiego 
(Sanok) w miejsce śp. Fel. Gniewosza; p. Zygmunta 
Mochnackiego (Tarnopol) w miejsce ś. p. Aleks. So- 
zańskiego; p. Bronisława Gorczyńskiego (Wadowice) 
w miejsce śp. Wład. Hallera; dalej zastępcami de­
legatów p. Włodz. Youngę (Przemyśl) w miejsce p. 
dra Włodz. Kozłowskiego; p- Władysława Grodzi­
ckiego (Kołomyja) w miejsce pana Stanisława Jasiń­
skiego.

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawo­
zdania dyrekcyi z czynności za r. 1897.

Prezes dyrekcyi instytucyi p. Kr a i ń s k i  Wła­
dysław zaznacza, że Towarzystwo stoi na silnych 
podstawach tak dalece, iż gdyby i w przyszłości 
miały przygniatać rolnictwo podobnie jak dziś cięż­
kie warunki, Towarzystwo przetrwać to będzie mo­
gło. Fundusz rezerwowy powiększył się w roku ubie­
głym o znaczną kwotę, a, wkrótce dojdzie do wyso­
kości 3,000.000 zł., co nie przeszkadza, aby dążyć 
do podniesienia go do 4,000.000.

Nad sprawozdaniem Dyrekcyi wywiązała się 
dyskusya, w której pierwszy zabrał głos del. p. 
Włodz. G n i e w o s z .  Mówca wyraża przekonanie, 
iż ustęp znajdujący się w sprawozdaniu, a zawiera­
jący podziękowanie dla wiedeńskiego Banku dla kra­
jów koronnych za pomoc użyczoną Towarzystwu, 
należy uważać za frazes jedynie konwencyonalny. 
Bank ten bowiem nigdy nie okazał uprzejmości To­
warzystwu.

Prezes Dyrekcyi p. K r a i ń s k i  zwrócił uwagę 
delegata na to, że podziękowanie, o którem mowa, 
odnosi się tylko do pomocy, użyczonej przez Laen- 
derbank Towarzystwu przy konwersyi. Szło tu o su­
mę wielu milionów, a Bank w tym wypadku wyrzą­
dził instytucyi galicyjskiej prawdziwą przysługę. Na­
tomiast nie ma potrzeby Dyrekcya dziękować temu 
Bankowi za ofertę, zrobioną jej przez Laenderbank 
co do zakupna listów, pochodzących z wolnych po­
życzek Towarzystwa. W tej mierze nie zawarła Dy­
rekcya żadnego układu z Bankiem, który żądał za 
dużej prowizyi, a usprawiedliwiał się tern, że pod­
trzymywanie kursu listów na giełdzie jest koszto­
wne. Dyrekcya wobec tych okoliczności podjęła sama 
nabywanie listów i podtrzymywanie ich kursu.

Na wniosek del. N o w o s i e l e c k i e g o  wy­
rażono wśród oklasków podziękowanie za gorliwą 
działalność Dyrekcyi, a w szczególności p. Kraińskie- 
mu, poczem przyjęto jednomyślnie do wiadomości 
sprawozdanie Dyrekcyi.

P. P a s z k o w s k i  odczytał z kolei obszerne 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej o czynnościach dy­
rekcyi i zamknięciu rachunków.

Komisya rewizyjna wnosi, żeby z ogólnej sumy 
zysku (51.532 zl. 68 ct.) z r. 1897, strącić na fun­
dusz strat ewentualnych 3.000 zł., przelać do fun­
duszu emerytalnego 3.534 zł. 2 ct., a do rezerwo­
wego 44.998 zł. 66 ct.

W dyskusyi, jaka się wywiązała nad spra­
wozdaniem kom. rewizyjnej, przemawiał delegat N o- 
w o s i e 1 e c k i , który poruszył sprawę sekwestrato- 
rów. W tej samej sprawie zabrał głos delegat Den-  
k e r ,  który upoważniony do tego przez swych 
wyborców w Brzeskiem, prosił o mianowanie sekwe- 
śtratorów fachowych; przy sposobności wspomniał 
o przykrym wypadku, jaki się w jego okręgu zda­
rzył przy sekwestracyi. W dalszym ciągu dyskusyi 
w tej mierze przemawiali jeszcze pp. Stan. Gni e ­
wosz,  Włodzimierz Koz ł owski ,  Włodzimierz 
Gniewosz,  J a b ł o n o w s k i  Józef, K r a m s k i  
Hohendor f ,  Vi v i en  i Konopka .  t .

Wreszcie imieniem dyrekcyi pp. Kraiński i 
Gniewosz dali uspakajające wyjaśnienia, iż Dyrek­
cya będzie zawsze starała się wysyłać na sekwe- 
stratdrów ludzi fachowych, nie dbających wyłącznie 
o interes T. K. Z., ale zarazem administrujących 
majątkiem w ten sposób, by go nie niszczyć.

Wnioski komisyi rewizyjnej przyjęto jedno­
myślnie, z wyjątkiem punktu o remuneracyach dla 
urzędników Tow.

P. Moysa  wniósł, żeby fundusz dyspozycyjny 
na remuneracye urzędników i wsparcia sług T. K. Z. 
podnieść z 3000 zł. na 5000 zł.

P. P a y g e r t  poparł poprawkę p. Moysy do 
wniosku komisyi rewizyjnej.

P. Wł. Gn i e wo s z  wyjaśnił, że komisya re­
wizyjna wprawdzie nie miała nic przeciw temu pod­
wyższeniu, ale chciała, żeby samo zgromadzenie zmia­
nę tę załatwiło.

P. Mo y s a dziękuje za poparcie swego wnio­
sku i prosi o przyjęcie go przez zebranych.

P r z e w o d n i c z ą c y  poddał pod głosowanie 
wniosek pana Moysy, jako dalej idący. Znaczną 
większością uchwalono wniosek przyznania 5.000 zł. 
zamiast 3.000 zł. na fundusz dyspozycyjny.

Na tern zamknięto posiedzenie.
Wszyscy uczestnicy udali się na śniadanie, za­

proszeni przez p. Kraiński ego.

Dziś popołudniu o godz. 5 odbędzie się poufne 
posiedzenie delegatów. Następne zaś zgromadzenie 
jawne odbędzie się jutro przedpołudniem o godzinie 
10-tej.

Telegramy „Słowa polskiego".
Kraków, 28 lutego. Otwartą wczoraj wystawę 

majsterskiego kunsztu szewskiego, zwiedziło około 
4000 osób.

Prezesem Towarzystwa tatrzańskiego wybrany 
ponownie hr. Stefan Zamoyski.

Biała, 28 lutego. Przy wyborach do Sejmu 
krajowego z miasta Biały, głosujących 232 wybor­
ców. Doktor Wilhelm Binder ,  dyrektor Banku ga­
licyjskiego, otrzymał wszystkie głosy, wybrany przeto 
posłem z Biały w miejsce dr. Rosnera.

Wiedeń, 28 lutego. Antysemickie Wien. Neue- 
ste Nachrichłen donoszą, że Gautsch ułożył w po­
rozumieniu z młodoczeskimi mężami nowe rozporzą­
dzenia językowe, poczem przedłożył je. niemieckim 
mężom zaufania z Czech, którzy domagali się poro­
bienia w nich dalej sięgających zmian. Gautsch za­
komunikował następnie życzenia Niemców młodo- 
czeskim parlamentarzystom, ci jednak nie chcieli 
przyjąć tych życzeń do wiadomości, gdyż sądzili, że 
będzie to i bardziej celowem i zgodnem z duchem 
konstytucyi — jeżeli ministerstwo wyda na własną 
odpowiedzialność rozporządzenie w formie, jaką uzna 
za stosowną.

Wiedeń, 28 lutego. Tutejsze polityczne koła 
uważają wybór Kathreina na prezydenta Izby posel­
skiej za prawdopodobny. Koła te wierzą, — że 
Kathrein przyjmie ewentualny wybór ze względu na 
bardzo krótko zapowiadającą się sesyę Rady pań­
stwa.

Wiedeń, 28 lutego. Księżna Klementyna Ko- 
burska, matka księcia bułgarskiego, — leży od nocy 
w agonii.

Biuletyn wydany rano opiewa: W nocy pogor­
szył się stan zdrowia, nastąpiło osłabienie serca, 
siły opadają stopniowo.

Linc, 28 lutego. Linzer Volksbl. ogłasza arty­
kuł p. t. „najbliższy parlament, — pochodzący z wy­
bitnych sfer konserwatywnych. Artykuł ten w ugodzie 
z Węgrami widzi warunek istnienia monarchii. Ugoda 
ta nie jest bynajmniej kwestyą partyjną — ale pro­
bierzem patryotyzmu. Autor artykułu apeluje do 
wszystkich stronnictw, aby zachowały jednomyślność 
w tej sprawie.

Im zgodniejszym okaże się w kwestyi ugody 
parlament austryacki, — tem bezskuteczniejszym o- 
każe się opór Węgier, przeciw sprawiedliwej dla 
Przedlitawii ugodzie. Abstrahując już od względów 
ekonomicznych i państwowych, — musi jubileusz ce­
sarski wpłynąć na szczęśliwe rozwiązanie sprawy 
ugody.

Insbruk, 28 lutego. Neue Tiroler Stimmen 
donoszą w telegramie z Wiednia, że następcą Gau- 
tscha będzie Thun albo Lobkowitz. Ministerstwo 
Gautscha odgrywa tylko rolę posterunku tymcza­
sowego.

Budapeszt, 28 lutego. W politycznych ko­
łach obiega pogłoska, że wszystkie przedłożenia ugo­
dowe, mają z wyjątkiem sprawy kwoty, w e j ś ć  w mar­
cu na porządek dzienny obrad obu parlamentów.— 
W czasie bytności Gautscha tutaj doszły do sku­
tku odnośne układy.

Paryż, 28 lutego. Zola oświadcza, że na wy­
padek, gdyby trybunał kasacyjny zmieniając wyrok 
nań zapadły — jeszcze raz sprawę jego  ̂ powierzył 
ławie przysięgłych, — to by się nie zjawił w są­
dzie. — Zola mógłby jedynie powtórzyć przed przy­
sięgłymi: Dreyfus jest niewinny.

Paryż, 28 lutego. Wczorajszy Matin podaje 
oświadczenia Zoli z powodu procesu. Zola miał za­
pewnić, że jakkolwiekbądź wypadnie decyzya sądu 
kasacyjnego, nie myśli prosić ani o ułaskawienie ani 
o dalsze odroczenie wymiaru kary; przeciwnie na 
pierwsze wezwanie, — uda się do więzienia, ażeby 
odcierpieć karę. Przekonanie Zoli o niewinności Drey­
fusa w niczem nie zostało zostało zachwiane wskutek 
ostatnich wypadków. Na razie ograniczy się on na 
tem, że postara się o wydanie i rozpowszechnienie 
po całej Francyi, broszury, zawierającej sprawozda­
nie z procesu i mowę obrończą Laboriego.

Paryż, 28 lutego. La Presse zapewnia, iż 
Bada adwokacka paryzka wdroży przeciwko adwo- 
katowi D e m a n g e  dochodzenie dyscyplinarne 7 nn- 
wodu, iż zeznawał w sprawie Zoli o procesie Drey-
fUSâ ehod7ennTUSZy p u d o w ą. Takie s l

™  byc urządzone przeciwko obroń- 
; cesle 2 Kochefortem) adwokatowi

f  ! l  p  J 0 ! SC za to, że pokazywał list pod­
pułkownika Paty du Clam do adwokata Julesa Auf- 
iray. List ten, proszący o kartę wstępu dla oficerów 
na proces Zoli, przez omyłkę wpadł w inne ręce, 
a Barbouse zrobić miał zeń użytek.

, -r, . 2 8 .  lutego. Zapewniają tutaj, że gene- 
rał Bo i s d e f f r e  w uznaniu stanowiska, zajętego 
w procesie Zoli, ma być mianowany posłem w Pe­
tersburgu.

P a ry ż  28. lutego. Jeden z przysięgłych, któ- 
rzy wydali werdykt skazujący na Zolę, niejaki C he- 
vann i e r ,  zapewniał interviewującego go dziennika­
rza, iż on i większość jego kolegów nie mieli ża­
dnego pojęcia o karze, oczekującej Zolę. Gdyby

o tem wiedzieli, ich werdykt wypadłby zupełnie 
inaczej.

Paryż 28. lutego. W tych dniach odbędzie 
się zebranie Rady najwyższej Legii honorowej dla 
rozstrzygnięcia, czy Zola ma w daiszym ciągu nale­
żeć do liczby osób, posiadających to odznaczenie, 
czy też przeciwnie, ma być wykreślony z list Legii 
honorowej.

Paryż, 28 lutego. Grono młodych lekarzy 
przesłało podpułkownikowi Picąuartowi adres z po- 
winszowaniami. Picąuart odpowiedział im listem 
dziękczynnym.

Paryż, 28 lutego. Członkowie Stow. biologi­
cznego, do którego należał spensyonowany prof. 
Grimaud, świadek w procesie Zoli, przesłali mu adres 
z wyrazami czci — i urządzili pochód przed jego 
domem.

Paryż 28. lutego. Senator Fabre zawiadomił 
prezydenta senatu Loubeta, że wskutek wyjaśnień 
danych przez prezydenta Meline^ w Izbie deputo­
wanych, cofa swą interpelacyę co do zachowania się 
generała Boisdeffre w sprawach Dreyfusa i Zoli.

Paryż 28. lutego. Zapewniają tutaj, iż wybory 
do Izby deputowanych rozpisane zostaną najprawdo­
podobniej na d. 15. maja.

Avignon, 28 łutego. Na stacyi Avignon na­
stąpiła wczoraj fatalna kolizya pomiędzy ekspresem 
luksusowym kolei Paryż-morze Śródziemne a stoją­
cym na stacyi pociągiem towarowym.

Ekspres wpadł na pociąg frachtowy.
Wskutek strasznego uderzenia 12 wagonów 

naładowanych zbożem zostało w tym ostatnim po­
ciągu zmiażdżonych. Kierownik pociągu ekspresowego 
zabity, a kilku ludzi z obsługi pociągowej odniosło 
ciężkie rany. Z podróżnych nikt nie jest uszkodzony.

Wypadek nastąpił z tego powodu, że wjeżdża­
jący na stacyę pociąg ekspresowy otrzymał fałszywy 
sygnał, iż szyny są wolne. Winną w tym wypadku 
jest obsługa stacyjna.

Londyn, 28 lutego. ZWashingtonu (Ameryka 
północna) donoszą, iż tam czynione są w dalszym 
ciągu przygotowania do ewentualnej wojny z Hiszpa­
nią. Izba reprezentantów dopiero co podwyższyła 
etat wojskowy, a w ostatnich dniach odbywał się 
werbunek licznych majtków i palaczy do marynarki 
wojennej.

Madryt 28. lutego. Królowa regentka podpk 
sala dekret, rozwiązujący Izby.

Madryt, 28 lutego. Rada ministrów miano* 
wała generała Augustiego gubernatorem wysp Fili­
pińskich.

Rzym, 28 lutego. Minister poczt i telegrafów 
Sineo zmarł po 14-dniowej chorobie.

Bukareszt, 28 lutego. Sesya parlamentu zo­
stanie przedłużona do 27 marca.

Ateny, 28 lutego. Jeden ze sprawców oneg- 
dajszego zamachu na króla Jerzego, niejaki Kar- 
ditza, podrzędny urzędnik magistratu ateńskiego, zo­
stał uwięziony. Nie chce on wydać współwinnych.

Ateny, 28 lutego. Pierwszy telegram gratula­
cyjny do króla nadszedł od cara, drugi był od suł­
tana. Także i cesarz Franciszek Józef wysłał serde­
czną depeszę z życzeniami.

Belgrad, 28 lutego. Wczoraj został obrany 
(25 głosami na 35 uprawnionych do głosu) metropo­
litą biskup Inocenty z Niszu. Król potwierdził ten 
wybór. Metropolita dzisiaj zostanie instalowany 
w Katedrze.

Konstantynopol, 28 lutego. Sułtan wyzna- 
czył komisyę do zbadania reklamacyj, które wniósł 
poseł niemiecki odnośnie do postępowania tureckiego 
zarządu tytoniowego.

Konstantynopol, 28 lutego. W. Porta wy-
Aif'?-?-* za°Tan^ zuycli reprezentantów dwa

o huki. W jednym z nich rząd turecki domaga się 
załatwienia kwestyi kreteńskiej przed wycofaniem 
wojsk tureckich z Tesalii. Drugi okólnik, odnoszący 
się do zajść w okolicach Uskucb, demontuje wieści 
rozgłaszane o rzekomych torturach, którym zaprze­
czają nawet Bułgarowie i zeznania lekarzy. Dalej 
okólnik  ̂ten zaznacza, że sekretarz ambasady anj 
gielskiej, bawiący obecnie w IJskueb, skonstatował 
niesłuszność zarzutów.

Wiedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborshy’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marlcs).
Wiedeń, 28 lutego.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3247 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 456 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
32 do 3772 zł., za niemieckie krasę woły od 38 do 
42 zł., za sto kilogramów żywej wagi. Tendencya 
dość silna.

Po zamknięciu numeru.
Wykolejenie. Ubiegłej nocy wykoleił się wóz 

przy przesuwaniu pociągu ciężarowego Nr. 89 na sta- 
cyi Zimna Woda-Rudno,  z powodu nieprawidłowego 
przestawienia zwrotnicy pod wozami.

Wskutek tego pociąg pospieszny Nr. 1 przybył 
do Lwowa później o półtorej godziny, a pociąg oso­
bowy Nr. 14 odszedł ze Lwowa później o dwie go­
dziny.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 28b.m.

Z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 28 lutego. (Giełda południowa). Kredyty 

.‘uistryackie 364'— ; Tureckie 58*60; Liinderbank 219*— ; Kolej 
państwowa 340*12; Południowa 80*25; AJpiny 151*20; Tytoniowe 
133*50. Usposobienie mocne.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek , 
2(Hrankówka .

Kurs lwowski:
płacą:

........................127*—
, . . . . 58*50
n * » • • 9*50

żądają: 
128*10 
58*80 
9*62

IKndUllteSZt. Austr. kredyty 363‘SO, Węg. pożyczka pre­
miowa 157*50, Węg. bank kredytowy 381*50, Weg. bank eskon- 
towy 250*25, Węg. bank hipoteczny 266*50, Węg. renta koro­
nowa $9*25, Rimamurania 245*50.

W i r lfc i  Kredyty 228*90, Staatsbahny 144*80, Lombardy 
85*25, Austr, zleta renta 104*40, Austr. srebrna renta 102*00, Weg. 
złota renta 194*—, Łłisconto Gomandit 206*25, Laura 183*50, Bo- 
cłmmer 198*—, Harpener 177*60, Kolej Ostpreussen 93*40, Kolej 
M.ittełraeer 96*25, Kolej Meridional 135*10, Kolej Henry 114*60. 
Renta wleska 94*40, Południowa 35*10, Mławka —*—, Turki 
113*50, Rosyjskie banknoty 216*50.

f r a u l E f W t .  Kredyty 308*87, Staatsbahny 293 62, Lom­
bardy 72*50, Węg. złota renta 103*80, Węg. renta koronowa 
100*15, Włoskie 94*10, Harpener --*—, Disconto 206*70.

H a m b u r g .  Akcye kredytowe 308*25.
ŁomSym. 2®/* procentowe Konsole 11213/i«,Lombardy 71, '-5 

Węgierska renta złota '102*50, austr. złota renta — .
^ Targ zbożowy i towarowy.

K rałłbW . Targ zbożowy na Kleparzu. Płacono pszenicę 
białą: 10*50 do 11*15 zł.; czerwoną 1075 do 11*60 z l;  żółtą 
10*75 do 11*50 zł.; żyto 8*30 do 8*70 zł.; jęczmień browarny 
7*— do 8*—; na paszę 6*50 do 7*— zł.; owies 7*40 do 8*— zł.; 
rzepak —*— do —*— zł.; Konic? czerwony —*— do —*— 'zł., 
biały —*— do —’— zł. — wszystko za 100 kilogramów.

W ie d e ń . Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12*67V2 do 12*72Va do —*— zł., Loco Ołomuniec 11*80 do 11*90 zł. 
loco Briin-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
ii'. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*50 do 3.75 zl., gali­
cyjska na wagony 15*— do 15*50 zl, przejrzysta 16*— do 16*25 
żi, amerykańska 20*75 do 21*25.

B u d a p e s z t .  Pszenica na wiosnę 12*14 do 12.15, żyto 
ua wiosnę 8*72 do 8*74 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*45 do 
5*47, owies na wiosnę 6*55 do 6*57, rzepak —*— do —*—.

TryeflS . Centrifugal Pile gotowy 137/s do 141/*, na do­
stawę 14 do 14V-t.

P r a g a . Cukier gotowy 12*70 do 12‘72V2.
S zczecin - Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco

42*S0.
B e r l in .  Spirytus (siebziger) loco 43*90, (fuenfziger) 63*50.

Wiadomości giełdowo.
W iedeń, 27 lutego.

W ostatnim dniu ubiegłego tygodnia pozostała 
tendencya giełdowa niezmieniona, przy ogólnie sil­
item usposobieniu a nieznacznych obrotach. Brak oży­
wienia dawał się bardziej odczuwać na targu banko­
wym, gdzie brakło momentów stymulujących, raczej 
zaś panowało pewne przygnębienie, wywołane tern, 
źe z świetnymi bilansami banków niemieckich, tutej­
sze żadną miarą równać się nie mogą. Kursa papie­
rów bankowych pozostały też prawie niezmienione. 
Ostatecznie notowano kredyty austryackie 863*87 
węgierskie 382, uniony 302, bankvereiny 266, len- 
derbanki 219; wyżej poszły tylko akcye węgierskie­
go banku hipotecznego.

Targ kolejowy przedstawia ten sam obraz jak 
bankowy, mało ruchu, kursa nieco słabsze, staats­
bahny 339.87, lombardy 80*12. — Tramwaye 512, 
nowe 126; spekulacya nie wie teraz, jaki właściwie 
kierunek byłby najtrafniejszy.

Targ lokalny był bardziej ożywiony, a obroty 
nieco większe, szczególnie w akcyach banku budo­
wlanego z uwagi na 6 zł. dywidendy i w akcyach
cegielni w Wienerberg ze względu na zapowiadający 
się bardzo pomyślnie sezon budowlany.

Chwilowo popierano także akcye kopalni w Brueks 
i akcye fabryki broni w Steyer, z których pierwsze 
notowały 285, drugie 305.

Fabryka bielizny papierowej zostanie za­
łożona w Warszawie. Fabrykę funduje firma saska 
na dużą skałę.

Suszarnia. Warszawski zarząd dóbr państwa 
zbudował pod Sochaczewem pierwszą własną suszar­
nię, w celu przygotowania do sprzedaży nasion 
z drzew krajowych.

Stadninę akcyjną zamierza założyć grono 
właścicieli stajen zarodowych i wyścigowych na 
Ukrainie. Celem stadniny będzie hodowanie koni wy­
łącznie na potrzeby kawaleryi.

Handel z Syberyą. Gazety petersburskie do­
noszą, iż w Hamburgu zorganizowało się w tych 
dniach Towarzystwo handlowe pod firmą: „Niemiecko- 
syberyjskie Stow. żeglugi parowej i handlu". Zamie­
rza ono stworzyć regularną komunikacyę morską po­
między Hamburgiem a ujściami rzek Obi i Jeniseja, 
na Syberyi, nadto komunikacyę z portami kraju Nad- 
amurskiego. Faktórye i składy towarzystwa założone 
będą w Tiumeni, Tomsku, Krasnojarsku i Władywo- 
stoku, na Sybirze.

Traktat handlowy z Belgią. Z Brukselii 
donoszą: Pomiędzy Belgią a Austryą toczą się układy 
o przeprowadzenie pewnych zmian w traktacie han­
dlowym w kierunku zniżenia obustronnych ceł dla 
wielu towarów.

Jeszcze jedna fabryka cementu powstaje 
w Opocznie, w Król. Polskiem. Zakłada ją spółka 
przedsiębiorców warszawskich i białostockich z ka­
pitałem 500.000 rubli.

Syndykat finansowy angielsko-holenderski 
nabył w tych dniach kopalnie nafty firmy S. M. Przy- 
bajewa i Sp. w Baku, na Kaukazie. Utworzyło się 
w tym celu Tow. akcyjne „Schibaeff Petroleum Pro- 
duction Befinmy & Distributmg Co. — Limited“ 
z kapitałem 750.000 f. szt. (około 9 milionów zł.). 
W skład syndykatu wchodzą: firmy londyńskie Ba- 
ring Brothers, Glyn Mills, Currie & Co., dalej La- 
bouchere, Oyens & Co. i H. Oyens & Zonen w Am­
sterdamie, wreszcie firma wiedeńska Ofenheim i Sp.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja L 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Przyjechali dnia 27 lutego.
K. hr. Romer, Brzuchowice. — H. Potworowski 

z żoną, Ratcza. — W. hr. Baworowski, Ostrów. — S. 
br. Hagen, Wielkie oczy. — M. Artwiński, Kliszów.— 
A. Pink, Komornik. — Z. Janowski, Faljówka. -— H. 
Traun z żoną, Dobczyce. — Dyr. Hildebrandt, Berno.
— W. Kopecki, Morawsko. -— A. Jordan Więckowice.
— S, i J. Lipkowscy, Ukraina. — W. Polański, Ru- 
dniki. _ _ _

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 27 lutego.
P. Skrzyszowski z Kurowic. — P. Zarzycki z Cho- 

lylub. — Ks. Bladowski z Chorośnicy. — Boi. Skarbek

Kruszewski z Krosna. — P, Korostyńaki i Kopystyński 
z Sokala, -— M. Jaruntowska z ZałanOwa. — Br. Wasi­
lewski z Rohatyna. — P. Januszkiewicz z Komanm.— 
J. Jacobsohn z Biały. — Z. Franki, J. Bełz z Wiednia.
Z. Stojowski z Stanisławowa, — K. Antoniewicz z Wief 
kopolski. — Dr. K. Ciepielowski z Kolbuszowy. — K, 
Winnicki z Turady. — P. Dembiński z Krynicy. — j. 
Hanisch z Berlina. — K. Rothsehild z Frankfurtu.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław Kossowski. .

J a k o  pew n ą  lokac k a p ita łó w
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V2% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy  i Kant or  wymiany* “

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

H. Jonasz
Dom bankowy i  kantor wym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
kupuje S sprzedaje wszelkie papiery wartośoiows I monety 

po cenach najkorzystniejszych.
P R O M E S Y

do ciągnienia 1-go marca 1898 r.
na • t M"

wiedeńskie i osy komunalne
po 4  złr. 5 0  ct. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie ‘20 ct, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrane w kwo­
tach 5 0 .0 0 0  z ł. i 5 .0 0 0  z l.

NADESŁANE.
Specyalista chorób płuc, Jardła nosa i uszów

Dr. Teofil Stachiewicz
powrócił i ordynuje nlac Maryacki 8.

Obrońca w sprawach karnych 
Dr. Tadeusz Dw ernicki

otworzył kancelaryę we Lwowie, przy ulicy Po- 
dlewskiego 1. 4., (obok placu Smolki).

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

_  Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 20. lutego 1 SOS r.

O g śln y  dlu; p a ń stw a .
plącą żąd .ją

Rwita papierowa maj-listopad .  -  102.55 102.75
. . . . .  102.55 102.75

Resta srebnia atyczeń-lipiec; . .  « 102.40 102.00
kwiecień-paddaierulk . . l»2.40 i 02.00

I.osy a ro ta  1854 po 250 zl. mk. 4n/o 163.— 164.---
,  1860 po 500 zł. w;». 5“M 1 143.60 1 44.60
,  1860 po 10 0  zł. . . 100.Mi 161.50

* ,  1804 po 100 zl.. . . 100.50 191.50

B lU g  p a ń stw a  to ra jśw  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta zlata wek od pod. 4°/o za 100 t ł .  123,- - 123.20
Resta wol. od g o d .  4°/o za 200 l»o.r. . UI2.80 lo 3 .—
Resta iftwest. austr. 5V*W>  aa 200 ker. W.50 93.70

O bliffaeye k o le j t w e .
Kol. Arcyks. Albrechta aa 100 z ł .  4P/o 99.80 100.80
Kol. Cesarjz. EUbiety ur zlocie wolne od

podatku aa 100 al, P/e . . . 121.- 122 .-
Koi. Cesara* F raac iad u  Józefa z* 100 zł,

5^o  ............................................... 128.25 129.25
Kol. Arcyks. K a d e ta  w wal. kor. wolna

od podatku ca 2D0 kor. 4»/« . . 100.10 101.10
Kol. Karola Ludwika 90 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . .  ♦ 213.15 214.15

O b ligacye p ie r w sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta aa  300 zł. 5«/o .  113.50 114.50

.  w ałoeto za 200 ał. 5*/t . . 1 3 8 .-
Kol. bukowiiakie lokal, za 200 kor.
t,  , **/•,  ......................................................... 99.80 100.80
Kol. eaL Karola Ludwika aa  200, 190 zł.„-,4?0   100-10 101.-
^ • ^ y s k o - ę z e m .- i a e s k ł a j  ,  r . ia94 aa

200 kor. 4*/o • • , « ,  100.— 101.—

B lttg  p a ń stw a  krajów korony węgierskiej.
Weg. złota renta za 100 zł. 4°/o . , 122.SO 122 70

,  » w wal. kor. za 200
” kor. 4 ® /o ..............................................   99.56 99.75

obi. prop. za 100 zł. 4y«°/o , ,  101.— 101.90

obi. pr. reffol. Cisy za 100 zł. 4°/o 140.50 141 —
poż. premiowa za 100 zł. . . 157.20 158. -

,  .  za 50 zł. - ,  ,  156.5U 157.00

In n e  p u b liczn e  p o iy c z k i .

98.20

103.25

97.M

Poź. k raj. Bukowiny z r. 1893 los. za 
200 zł. kor. 4°/o . . . .

Bnkowiźskie obi. propinacyjne los. za 
100 zł. 5<Yo . . . . .

Galie, poź. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. po*, kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4»/o 
Galie, obllu. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ..........................................................98.—
Pożyczka premiowa m. W ied n iaz r. 1874 171.75 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 ea

100 zi. 4 « / o ................................................ 96 .-“
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z i\  1892 za 100 zł. 6°/o 112.25 
Pożyczka serb. prem. za 500 frank. 2n/o 36-50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 58.55

99.20
103.75

98*65

98.95
172-75

96.50

112̂50 
37.— 
59.05

L isty  za sta w n e . Oblig. hipot. i listy dlożne 
(za 100 zl. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 la t 4°/o 99.—
.  • ,  obi. pr. z r. 1880 8°/o 119.25

.  ,  , ,  1889 3°/o 117.75
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . . 105.—

« V .  . l o s  4°/o , 96.50
Gal. AkC. bank bip. I0°/o prem. los. 5°/o 110.20

,  ,  ,  ,  los. 50 la t 4V*°/o • 100-J5
.  » « .  ,  60 Jat z* 200

koron 4 ^ 0 ............................................... 96.75
Gal. Tow. kred. ziem. 4»/o los. 56 lat , 97. -

,  .  40/o los. 41 lat , 97-30
_ ,  ,  9 4«/o stare . , 97.75
,  ,  8 ,  4°/o za 200 kor. . 97.—

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4Va«/o 5U/2 lat zwrotne . . . 101.20

Banku krajowego obili . komun. 2 em. 5% 102 25
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 800 kor. 4ł/a8/o . . . 100.—
Banku krajów, los. 57V« la t za 2 00  kor. 4«/<> 98. —
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50
Austr, w ę fitrsk . banku 40Y» la t los. 4°/o 100.20

100.--
120.25
118.50
105.70

11L10
101.15

97.23
97.90
98.
98.35
97.50

102.10
103 .-

99.—
98.50

101.20

O b lig a cy e  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4®/o mniej 10°/o . . . .  93.40 94.40

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 800 zł. 4<>/o 100.— 100.70 
Gal. koi. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 100.—
Węg. gal. kolei em. 1870 za 2 0 0  zł. 6»/o 108.60 109.60

* „ 1878 za 200  zł. 5«/o 108.70 109.70
,  .  .  1387 za 200  zł. 4°;'o 98.80 99.80

A k c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo auslr. 120 zł. , ę
Peszt, banku bandl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul.
Węg. banku kredyt. 200  ał .  .  .
Dolno anstr. tow. esk. 500  ał.
Gal. banku bipot. 200  zł. 

n ,  dla bandJu i przem. 2 0 0  »ł 
Banku dla kraj. koronnych 200 ał.

.  Austro-węg. 600  zł. . .
B Związk. (Unionbank) 200 .

Czesk. banku związk. 100 zł.
'/ivnostenska banka 100 zł. .

A K cye przedsiębiorstw transportowych.
210 . -  213 .—

1 6 1 .- 161.50
1400.— 1404. -

863.75 864.25
381.50 882.—
760.-- 765.—
3 76 .- 378.—

218.90 219*.-
933. - 937. —
3 0 1 ,- 802.—
134.- 13f>. —
131.25 132.25

Bnkow. ko), lok. (akc. pierw.) 2 0 0  zł.
« „ (akc. zakł.) 200  zl

Kolei półn.-ces. Ford. 1000  zł. mk.
,  Lwów-Czern.-.lassy 200  z ł . '.
1. w scbodn.-galic.-lokalii. 200 .
• państw owych 200 zł. per ulti
.  południowej 200 per ultimo .
» węgiei. galicyj. L 200 zł. •

8440 
302. -  196.— 
339.75 
80.- 

212.50

3 4 5 0 -  
803. - 
200. 
840.25 

S0.50 
213.75

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych,
Galie, karpac. naft. towarz. 5Q9 kor. • -  . • — -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 sł. ,  151.10 151.60
Prazkłego Tow. żelarn. przem. 2Q9 .  709.— 710.—
Schodnicn 500 kor. . . . . 585.— 6 0 0 .—
Tureckie «*rz. tytoniów. 500 fr. per. nlt. 13 3 .— 133.60
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . , 180.10

L e s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . ♦ 6.70 7.10
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. , .  20 0 .5 0  201.51
Clary 40 zł. m k.................................................  61.25 62.25
Tow. 4eg. na Dunąju 100 zł. mk. 4«/o . 168. -  178.—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. • • 3 0 .— , 31.—
Losy rn. Krakowa 20 zł. ,  27__  28. -
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.l * • • 22.75 23.75
Ofen 40 zł..................................................   .  6 6 . -  67*—
Patffy 40 zł. mk. . , . • • 64.— 64.50
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. * • 20.10 20.60
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  > 10.— 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 10. zł. .  « 27.50 28.50
Salma 40 zł. mk. . . . ♦ .  80. -- 81.—
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. • • 27.50 28,50
St. Genoiz 40 zł. mk. . .  .  79.60 80.60
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .  • — .

.  m. Tryestu 100 ał. m k. 4l/s°/o 160.— 164.—
m, « 50 z ł. 4°/o , . 7 8 . -  76.—

W aldzteina 20 ał. mk. . .  -  .  5 9 . -  59.

W a l a  ty.
Dukat cesarski . . . .  ,  5*69 5-71
Austr. węg, 8 gald. złota moneta . .. —• -
2 0 -fran k ó w k a ..............................................   9'53— 9‘541/b
20-maikówka . . , . . .  11-75 11-79
Rossyjski półimperyał . * —
Niemieckie banknoty z» 100 m arek . 5S-72Var GS,80
Włoskie banknoty za 100 lir . , „ 45-20 45*30
Ruble (za 100 rs.) . . . , ,  127-25 127.75

Berlin, dnia 26. lutego
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 

» * „ 3l/a proc.
« „ „ 3 proc. Serya A.

Pozn. listy rentowe 4 proc. .
n r ,  n 3Va PrOC. . 

Pozn. obligacye prow. 3l/z proc. . 
Pozn. jpożyezka prowinc. 3 proc. .  
Poznańska pożyczka miejska . .
Austiyackle banknoty . . ,
Austryacka renta srebrna 
Rosyjskie banknoty . ,
Rosyjskie 4tya proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 4Ya proc.

Warszawa, dnia 26. lutego
Listy llkwidac. Król. Polsk. duże . * ,

* .  • „ drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .  .

n n n 1866 .
Obi. prem. Banku szlacbeckiego . ; .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . .

9 * •  » ■ drobne .
„ „ m iasta Warszawy ser. vn. .
» -> » » 4V» proc. .

Akcye dr. Zel. W arsz. Wied. , ,

103.10
100.5)
92.80

103.90
100.90
100.90

ioo!io
170.15
102.50 
216.60
101.50
100.90

99.40
99,80

280 . -
259---
226.75
100.25

10R85
100.20

Petersburg, dnia 26. lutego.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . • 288.75

.  „ ,  z r. 1866 ♦ • 257.60
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 99 —

„ • r o s y j s k i e ....................................... 156,—
8 * k i j o w s k i e ........................................ 100:25
„ .  w i l e ń s k i e .......................................  100.25
„ p charkowskie . . . . .  100.7.*
„ n chersońskie . . . .  ■ —

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz. .  • 654.--
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Posłuchaaia.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

i nJaąiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
Bkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. -  Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n ie  
z wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż-

3d godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie i 
załka, z wyjątkiem w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o S c i o l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
za starszych w mieście. -  Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, je s t jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
ano.

Znakom itsze gm achy w m ieście: Gmach se j­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźh, w sali Wydziału krajowego: „Unia'* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego**, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O grody 1 p a rk i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej**, usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. - -  Ogród m iejski (Pojezuicki) w środku miasta. -  
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u zea .
— Nieustająca wystawa wyrobów  przem y, 

siu k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im . Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do
5 popoł.

— Muzeum imienia Ozleduszyeklch we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i do rożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na  W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze

L'TI" *“ OTOŹfejŁ 2 hODHV(jh O 10 Pt 1ai)nnlrnnn,riih

zwykły u  <**• - - - - - -  - — •>_ v6»ra4  ou ci., ju»
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K r a k o w a  posp. 5*10 rano , osob. 9*10 ran o , posp. 
1-30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9-30 wieczór. . o n J

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5-35 popoł., pospie­
szny 9*43 wieczór.

Z C z e r n i o w i e c  osob. 7-30 rano, posp . 1*50 w  poł., 
osobow y 5*45 popoł., osobow y 9*10 w ieczór, posp . 9*50 
w ieczór.

Ze S t r y j a  ospb. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10'20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 8*25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Ze L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*40 rano, posp. 8*40 rano, osob. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45. przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poł.. 
osob. 7*30 wieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9*25 przedpo ł., osob. 
7*05 wieczór.

Do T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (z P o d z a m c z a )  osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano, osob. 7*49 wieczór.

W Zakopanem
do sprzedania willa „Nałęcz" je­
dnopiętrowa o 5 pokojach z 3 we­
randami, pięknym ogrodem, wo­
zownią, drewutnią, studnią, ma­
glem parowym, wraz z calem ume­
blowaniem, pościelą, urządzeniem 
stołowem i kuchennem. Bliższej 
wiadomości ndziela z wyklucze­
niem pośrednictwa właściciel Z- 
fó ę d z ie r sk i we Lwowie, mie. 
szkający przy ul. Ochronek 1. 4.

Doniesienie.
P r a c o w n ię  k r a w ie ­

c k ą  znajdująca się dotych- 
chczas przy ul. Akademickiej 
1. 5 p r z e n io s łe m  na ulicę 
T e a tr a ln ą  1. 3  i połączy­
łem 2 firmą śp. Fr. Kordysa. 
Magazyn, ten zaopatrzyłem 
w najmodniejsze materyały 
i w odpowiedniego przekra- 
wacza, aby PT. klientów pod 
każdym względem zadowol- 
nić. — Odwołując się na do­
tychczasowe zaufanie- pole­
cam się nadal — do usług

Stanisław Niemezrnowstcl.

Miód
a la M alaga

duża szampanówka po
1  ł ł r .  556

poleca handel

Bodnara
Akademicka 22.

Na fliuoie zimowe wieczory,
W lelia wypożyczalnia książek,
I not znana Stanls. Kohlera,
Ul. Batorego 1.28 we Lwowie.

Ahonament dla miejscowych,
Trzy tomy naraz miesięcznie, 
Korono i kaucyl onldena,
Zamieniać można codziennie!

Ahonament na prowlncye,
Dziesięć tomów naraz branych,
Miesięcznie jeden gulden 
I pięć guldenów kaucyl.

Okładki tytułów, nowości, 
Weszłych do wypożyczalni kslaZek, 
Na zewnątrz lokalu sa wystawione, 
Katalog na Żądanie się w ysyła!

W  A d m in is tr a c j i

Słowa polskiego
Lwów

ul. Chorążczyzna 1. 19.

do nabycia:

riityka obowiązku. Głos z War­
szawy. Broszura wydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schniir - Pepłowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej We 
Lwowie. Cena 50 ct.
owa posła Szczepanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Łronnictwo krakowskie, o sty- 
czniowem powstaniu 1863 r.
rozprawa w Kole literackim 

v We Lwowię o książce p. Sta­
nisława Koźmiana p.t.: „Rzocz 
® 1863 r.“ Cena 1 zł. 60 ct.

Dla prenumeratorów
5łowa polskiego

25 % opustu.

Z pomocą dla cierpiących
kuracyjne sucharki i luksusowe — jakoteż matowo- 
drągi, solo drągi, napoleony itp. — takie same, jakie 

się dostaje na „Alte-Wiese“ w Karlsbadzie
poleca

pieKarnia higieniczna
Marcina/^/lekarzy 

tefmYFODHlKÓWHtR___te\\VKRAkOWlE jjggjf
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w e  L w o w ie .

Sklepy: R yn ek . 3 7 , J a g ie l lo ń s k a  6 , A k a d e m ic k a  3 ,  
K a ź m ie r z o w sk a  17.

Ł E B
czysto żytni, zdrowy, dobrze wypieczony, polecany 
przez powagi lekarskie, bochenek 24 ct. jest do 

nabycia wyłącznie  w handlu

■w ł
Lwów ulica Halicka I. 3.

Konkurs.
Przy miejskiej Kasie Oszczędności w Śnia- 

tynie wakuje posada buchaltera z płacą 800 złr. wzglę­
dnie 1.000 złr. rocznie. Wymagane warunki od kompe- 
tenta: Egzamin z rachunkowości państwowej i 1-roczna 
praktyka przy kasie oszczędności lub podobnej instytucyi 
w dziale buchalteryi. Podania z odpisami świadectw na­
leży wnosić najpóźniej do dnia 15-go marca b. r. na 
ręce Dyrekcyi.

Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo Handlowe
we LWOWIE

poleca do siewu wiosennego: 
Wszelkie gatunki traw, koniczów, marchwi 
pastewnej, buraków i końskiego zębu — P° 
wyjątkowo niskich cenach, przyjmując gwa- 
rancyę za kiełkowania. — W ysyłki na 
prowincyę uskutecznia natychmiast i wolne 

_______ od porta.

Obwieszczenie^
Wydział Rady powiatowej w L isku potrzebuje dla 

ludności dotkniętej r. z. klęskami elementarnemi z do­
stawą do 1-go kwietnia r. b. do stacyi kolejowej Lisko- 
Łukawica i Ustrzyki dolne, do każdej stacyi po IY2 wa­
gonu owsa, 172 wagonu żyta, po 1-ym wagonie jęczmie 
nia i po 1-ym wagooie bobiku; razem 10 wagonów.

Oferty na całą dostawę należy wnosić do Wydziału 
Rady powiatowej w Lisku, najdalej do 15-go marca r. b

Oferty bez odpowiedzi będą uważane jako nieu- 
względnione.

Prezes:
L. Itarrmłt m. p.

Reumatyzm
io ?c iec , kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za słoik.

Do nabycia w każdej większej 
aptece. — Składy główne: we 
Lwowie apt. Piotra Mikolascha, 
Krzyżanowskiego, Tytusa Ła­
zowskiego, w Krakowie Konst. 
Wiszniewskiego, w drogueryi 
Zopotha i Sp.. w Podgórzu apt. 
Dyonizego Matuli; w Kopyczyń- 
cach apt. Redera; w Tarnowie 
apt. I. Sokalskiego, I. Niesio­
łowskiego, G. Szancera; w Gród­
ku apt. Heschelesa; w Przemy­
ślu apt. Mańkowskiego; w Biel­
sku apt. A. Frankia; w Stryju 
Gartnera; w Rzeszowie Karpiń­
skiego; w Brzozowie Tad. Ko­
towicza; w Grybowie Nowaka; 
w Strzyżowie Zajączkowskiego.

r f  ®Ia szukający cli pracy, 
4 -wiersz©we ogłoszę*

“  nia bezpłatnie. " *

L a z le n n lc z k a  kwalifikowa­
na, systemu ks, Kneippa, szuka 
zajęcia. Właścicielka domu 1. 
57. ul. Zielona poda adres.

N a u c z y c ie lk a  poszukuje po­
sady. Mówi po niemiecku i gra 
na fortepianie. Wiad. w handlu 
p. Adamowicza w Brodach.

N iem k a  poszukuje miejsca 
bony. Adres w handlu Adamo­
wicza w Brodach.

M łody człowiek z ładnem i 
szybkiem pismem poszukuje za­
jęcia popoł. Zgłoszenia S. S. 
„Słowo Polskie".

P r a k ty k a n t  kancel. poszu­
kuje posady. Zgłoszenia pod 
J. Z. post.-rest Lwów.

D y e ta r y u sz  adwokacki po 
szukuje odpowiedniego zajęcia 
Poste-restante M. S. Lwów.

P o sz n k n ję  posady dozorcy 
kamienicznego. Jan Kulemba 
nl. Łyczakowska 1. 56.

D y p lo m o w a n a  nauczycielko 
ndziela lekcyi franc., rosyjsk 
i muzyki. Wiadomość w „Sło 
wie Polskiem" pod J. M.L e k c y e  szermierki na pała­

sze i florety, ul. Batorego 32. 
I, p. każdego dnia od 4-ej do 
6-ej popoł.

R n c lia lte r  koresp. szuka za 
jęcia wieczorem za miernero 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
Błoński, Chorążczyzna 17.P a n n a  inteligentna, młoda 

z 8 kl. poszukuje posady na 
prowincyi jako nauczycielka. 
Zgłoszenia pod Zofia, „Słowo 
Polskie".

E k o n o m  z dobremi świadec 
twami poszukuje posady zaraz 
Zgłosz: P. K. post.-rest. Prze 
worsk.

VI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarz. Zaliczkowego w Glinianach

Stowarz. zarejestrowanego z ograniczoną poręką
odbędzie się w dniu 15 marca 1898 o godzinie 3 po południu 

w biurze Towarzystwa.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności rachunków za 
rok administracyjny 1897. . .

2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra­
chunków za rok 1897. . .

3. Wniosek Rady Zawiadowczej w sprawie rozdziału
czystego zysku za rok 1897. . . .

4. Wybór trzech członków Rady Zawiadowczej w miej­
sce ustępujących: Leonarda Wierzchowskiego, 
zefa Borodijewicza i Jana Harbuza.

5. Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej na r. 1898.
Gliniany, 25 lutego 1898.

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach
Stowarz. zarejestrów, z ograniczoną poręką. 

JuljanZielsJci. Leonard A. Wierzchowski
sekretarz. zast. prezesa.

akcyjne browarów
sprzedaje od 1. stycznia 1898 r.

piwo swoje w beczkach.
Zamówienia przyjmują:

1. Centralne bióro, ul. Kleparnwska I. E.
(dawniej browar Lilienfelda).

2. Browar Pohulanka
(dawniej Jan Klein).

3. Browar w Lesienicach.
3 0 7

Gal. ]3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|o A sygn a ty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem I

#Vk A syguaty kasow e
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu A sygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

D yrek cya .



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 51. z dnia 1 marca 1898.

I n ip k n p  P P P P  II Najbardziej czerwone i opietachnięte ręce wybie- 
r  ^  ^ w w . . lają, wydelikatnietą po kilkakrotnem natarciu.

t / S f  K re m e m  ro ś lin n y m . Słoik 80 ct.

JAN IHNAT0WIC2
Lw ów : (sklepy własne) ni. KopemkaL 8,, 
Halicka 1. 11. K raków : Sukiennice 1. 20., 

C zerniow ce: Rynek 1. 2.

! ! M a  sposobność!!
* powodu wielkich zapasów, 
iyyspr^edaje nąjgustowniąjsze 
-obótki, jak: serwetki, laufery, 
n'dlieux, poduszki, pantofle, 
tapki na wózki, dywaniki, oma* 
y i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Mgjiam ire ttów  M i f i i  

L w ó w ,  Balicka 6.

K. Gostybski & J . Ais. i
35 PRC(tólęll«r8lW0 (3 J 
km lsów  i ufelyeyi
Ł*«v, pl. Halicki 1. 3.

S P R Z E D l Ż l
materyałów budowla* 
nych częściowa i ca­
łymi wagonami, z pier- 
wsaorzędnych fabryk j 
krajowych i zagrani­
cznych, z dostawą naj 
miejsce przeznaczenia;

(»Tr
tejnent z Letecz. Wapno I 
* ftydrauliczue. Gips. Piece i 

kaflowe. Cegły ezdobne. Da-1 
chówkl zwykłe i szwajcar-1 

skie. Płytki posaOzkowe. 
Telefon Nr. 537.

M l  fil 1 ieliM w  
K m l a  B * .v e r »

Plac Maiyacki 9. 
wydaje eeuvert po 85 ct. 

orl 12-toj do 2-giej popołudniu.
Menu dnia ł/3.

Zupa pomidorowa, Consomme 
Julien, Polędwica angielska— 
sztuka mięsa indyk, kompot, 
s;ałata zielona. Tunelki francu­
skie z kremem czekoladowym. 
Kawa, ser. Przy tein jak zwy­

kle obiady a la Carte. 
M o la c y a  do 1-szej w nocy.

g  Szkoła muzyczna
i m s  sdwmj

I W  przy ul. Jagiellońskiej 
« i j t r  1 7,
przyjmuje codziennie wpisy od 
9*ej do 9-ej godziny wieczór 

n a cy trze i f irte p tan ie .

Kukurudzę
suehą, zdrową, drobno-ziarnistą 
dostarcza najtaniej franco do 

wszelkich stacyj koloi

Bank rolniczy
w e  L w o w ie . 485

K u r s  gospodarstwa domo­
wego rozpoczyna się dnia 

1-go marca. Wpisy uczenie, ja- 
ketez abonament na obiady, 
przyjmuje się codziennie mię­
dzy godziną 11-tą a 2-gą w po­
łudnie. Lwów ul. Pańska 5. w ofi­
cynie. _____________561
M o  n n c t  sardynki w oli- 
l l a  pU O  l  wie, puszka 14 ct. 
wszystkie ryby i sery poleca 
K a rw i B a j e r ,  Lwów, plac 
Maryaoki I. 9.___________ 584

Palcie tutki Niemojowskiego
w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  “T O

W l n c k l m  S y n ,  Lwów 
Rynek 28. poleca Płó­

tna malarskie na metry i go­
towe na ramach każdej wiel­
kości, farby artystyczne (i o) 
w tubach, penzłe i werniksy. 

dowiec, buchalter poszu- 
kuje towarzyszki życia 

w wieku do 28 lat najwyżej. 
Łaskawe zgłoszenia anonimowe 
z załączeniem fotografii pod A. 
Z. 2, Lwów, Podzamcze. Dy- 
skrecya zapewnia się honorem.
Z d o ln eg o  a j e n t a  do podró* 
"  ży, byłego kupca, włada­
jącego oprocz krajowym języ­
kiem, także niemieckim, cze­
skim i węgierskim poleca „Uui- 
wezsalne Biuro, Lwów, ul. 
Mickiewicza 5. 628
MJBoszukuję leśniczego egza- 

minowanego, kawalera. 
Warunki korzystne. Bliższa 
wiadomość Aj encya dzienników 
Pasaż Hausmana9. Bliższe wa­
runki będą omówione we Lwo­
wie. 627

„Rococco6 6 wspaniały 
garnitur me­

bli salonowych i iime meble, 
z powodu wyjazdu tanio do 
sprzedania. Wiadomość u por- 
tyera w hotelu angielskim.

Zgubiono wachlarz szylkre- 
towy z koroną i mogrą- 

mem złotym: J. W. Rzetelny 
znalazca otrzyma stosowną na­
grodę. Zgłosić s ię : Zimorowieza 
7, I. piętro. 620

Para Carossierów
skarogniadych, zupełnie wyje­
żdżonych do sprzedania. Bliż­
sze wiadomości udziela Zarząd 
dóbr Laszki murowane, p. Lwów,
Podzamcze._________________
JE Tupię ładną serwantkę i sza 

fę lustrzanną. Dominikań­
ska 4, I. p._____________ 623

S* O a tb » f l ik i  inżynier 

Budowo upoważnione
Biuro Patentowe

i  te c h n ic z n e
Lwów 14. Akademicka 14.

W l e l k a  d r u k a r n i a  we
Lwowie poszukuje spół- 

nika z wkładką 8 dn do 10 ty­
sięcy. Pośrednictwo wykluczo­
ne. — Oferty pod R. B należy 
nadsyłać do Administracyi „Sło- 
wa Polskiego*.__________626

» o samoistnego zarządu fol- 
warczkiem małym, poszu­

kuje się dobrego polowego lub 
karbowego. Świadectwa, Gost­
kowski, Podzamcze. 552

R ę k a w ic z k i  pierze i czy­
ści najlepiej po 8 i 12 ct. 

H. Galantowski, plac Bernar- 
dyński 1. 3.

k i w i e ż j  t r a n s p o r t  do- 
s k o n a te j  kaw ry  \ a kilo 

75 ct., SYRTOSZ, ulica Trze­
ciego Maja 1. 2, Lwów. 585
A  d w e k a t  B r ,  I z y d o r  

T a n h e n fe ld  w Droho­
byczu poszukuje r u ty n o w a ­
n e g o  k o n c y p ie n ta .  603

ko magazynu ubiorów dla 
* panienek, chłopców i dzie­

ci J ó z e fy  K 1 £ B E L  we Lwo­
wie, ul. Halicka L 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.
# "ajątek ziemski w powiecie 

f-T-H- przemyślańskim, 300 mor­
gów obszaru, w dobrej kultu­
rze, wraz z całym inwenta­
rzem dla zasałych stosunków 
familijnych pod bardzo korzy* 
stnemi warunkami z wolnej 
ręki do sprzedania.

Majątek ziemski w powie­
cie podhajeckim 1.300 morgów 
obszaru w dobrej kulturze z la­
sem, gorzelnią z kontyngen­
tem 1.000 bl., wraz z całym 
inwentarzem z powodu zaszłych 
stosunków familijnych pod bar­
dzo korzystnemi warunkami 
z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kanoela- 
ryi adw. dra Leona Goldfarba 
we Lwowie, ul. Akademicka 3.

Ł ekeye s z e r m ie r k i  na pa­
łasze i florety. Warunki 

bardzo przystępne. — Bliższe 
szczegóły ul. Batorego 1. 32‘ 
pierwszo piętro, każdego dnia 
od godz. 4 do 6.

Kantor sług 
L I T W I Ń S K I E G O

Lwów B a to re jo  t. 6.
poleca wszelką d o b o r o w ą  s ł u ­
ż b ę .  Dla P. T. Chlebodawców abo­
nament roczny lub jednorazowo 50 ct,

S pokoje z dwoma nyżami 
kuchnią i tak dalej, w pię­

knem położeniu, w ogrodzie, 
ul. Mochnackiego 19. od 1-go 
Marca do wynajęcia. 576

B o n o w e  l e c z e n i e  su­
chot, kaszlu, kataru, za­

palenia płuc napisał Żdrowifi- 
ski. Nakładem autora. W księ- 
garni Seyfartha, Lwów, 1 złr.
'K [ 'm l> ry o lo g ia  człowieka 
-■-4 napisał Sztarkwillen. Na­
kład. autora. W księgami Sey- 
fartba i Czajkowskiego. Lwów.
55 ct. 577

Or m i a ń s k a  £ . — Pomie­
szkanie o 5 pokojach, 

przedpokoju, spiżami i 1 lub 
2 kuchniach, razem lub czę­
ściowo zaraz do wynajęcia.

Adam Bratkowski
L w ó w  u l. W a to w a  1. I .

handel towarów metalowych 
poleca kompletne wyprawy ku­
chenne, naczynia emaliowane, 
wanny, samowary, lodownie, 

pochodnie naftowe etc.

Va klg. c u k r ó w  d e se r o w y c h  (pomadek) nadzie­
wanych, najlepszej jakości w 40 g a t., 1  zlr. 

Va klg. c z e k o la d e k  nadziewanych różnemi po- 
madkami, masami, kremami, itp. . 1*£© 

Va klg. o w o c ó w  kandyzowanych, jak franc 1*£0 
Va klg. k a r m e lk ó w  nadziewanych niezrównanej 

dobroci, 30 smaków tylko . . 5 0  ct.
H e r b a tn ik i, z n a k o m ito ść  jeszcze nie bywała 

we Lwowie ł/2 klg. . . . . . . . 8 0  ct.
Za opakowanie na prowincyę nic nie liczę.
Przyjmuje zamówienia na torty wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości.
Dziękuję moim Wielce Szanownym odbior­

com za łaskawe uznanie i zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom

z szacunkiem
• f a n  f l o f l i n g - e r

Właściciel fabryki cukrów i herbatników.
Lwów Teatralna 8. (plac św. Ducha).

herbat rosyjskich

oleca się — znany Han- 
Władysława ADAMOWICZA

W  B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1‘20, 1*40, 2*50 i 
3‘50 za funt. Cennik gratis.

H E R B A TA
lłTfft - ihroTHB rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki. -  Pakiet 125 

gram ów :

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski zł. 1*—

Także wyborny RUM i wyśmienity
K O N IA K  prawdziwy francuski w 3 
gatunkach.

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska.

Marynaty wszelkie i śledzie 
marynowane specyalny 

kawior astrachański, stokflsz 
suszony i moczony, śledzie 
pocztowe młodziutkie tłuste 

sery wszelkie poleca

W !. Bażant
Lwów, ul. Halicka I. 3.

zn iżyłem  cenę

Mydła „Sanitas"
i sprzedaję to

znakomite mydło
sztukę po 20  ct., tuzin 

1*80.

Wolf Czopp
skład farb, pokostów 

materyałów.
Żółkiewska I. 2.

JT PRAKTYCZNA NOWOŚĆ. Patent.

A P A R A T  do froterowania posadzki
opatentowany we wszystkich państwach Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej, ele­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełnie nużącą 
pracę nożnego czyszczenia, łatwy w użyciu, tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk froteruje 

posadzkę bez żadnego wysiłku. 
Zamówienia przyjmuję pod adresem W . FaranOWSki 
(wynalazca i właściciel patentu) w Podhajcach i ekspe- 

dyuję pocztą.
Staranne opakowanie aparatu „Phonix“ nie liczę 

Na żądanie wysełam prospekta. j p
m

588

!!!Przemysł krajowy!!!

N a  w i o s n ę
najmodniejsze SUKNA na ubrania męskie 
na mundury, liberye, dla Zakładów itp.

oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego
po cenach zadziwiająco niskich poleca

Bazar krajowy
żywieckiej fabryki sukna S. Kossutha i Sp- 

we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 5.
(obok Hotelu Imperial).

Przyjmuje się zamówienia na wszelkiego ro­
dzaju dostawy, oraz na gotowe ubrania męskie i mun­
durki szkolne. — Próbki na żądanie franco, odwrotną 
pocztą. — Przy większych zamówieniach i dla PT. 
Krawców odpowiedni opust.

K upujm y, co kra j w y tw a rza ł

i

Bank rolniczy we Lwowie
poleca do siewu wiosennego

Oryginalny owies szwedzki wytrwały plenny, po złr. 24.— 
Oryginalny owies probsztajski „ 22.—
Oryginalny owies „ Kanarek “ szkocki „ 24.—
O ty giłitdujr jęcŁitiieft profcsBtttjakir „ 24.— '

za 100 kl. netto loco Lwów.
Tylko wczesne zamówienia (do końca lutego) mogą być 

uzwzględnione. 527

Kukurudzę, jęczmień
dla gorzelń i na paszę, jak 
również w s z e lk ie  n a sio n a , 
n a w o zy  sz tu czn e , m a szy ­
n y  r o ln ic z e , lo k o m o b ile  

oraz i w ę g le  dostarcza:

Dom j-|andlowy
dla rolnictwa i przemysłu

w e  L w o w ie  624
. ulica Sykstuska 1. 35.

Konkurs
n a  b u d o w ę m u ro w a n ej
c e r k w i  rozpisuje komitet pa­
rafialny w H rn s z o w ie , dro- 
hobyckiego powiatu. Plany i ko­
sztorysy można przejrzeć w gr. 
kat. urzędzie paraf, w Hntszo- 
wie, stacya koloi Dobrowlany. 
Termin dla wniesienia ofert 
15. marca b. r. 634

Dr. Z. Daszyńska.
Z A R Y S

Ekonomii społecznej
8° str. 368.

C e n a  2  zł r. 5 0  ct.
w płóciennej oprawie 3*20.

L w ó w .
Nakładem Księgarni Polskiej

1898..

poszukuje
■ nieknv

eię do zamiany na
piękny mały majątek ziem­

ski w cenie około sześćdziesiąt 
tysięcy dwóch mniejszych kamie­
nic we Lwowie w odpowiednej 
wartości. Oferty przyjmuje kan- 
celarya adw. Dra Władysława 
Majewskiego we Lwowie, ul. Wa­
łowa I. 3. __   542
Tamże do sprzedania wielka 
wspaniała kamienica w śródmle 
śctu przy tramwaju wartości 
około sto tysięcy, przynosząca 
netto do siedm procent. 543

Nakładem Księgarni H. Altenberga we Lwowie
wyszła inżyniera S .  Kovnm<jmu

vowie «

ffliapa Satieyi i SSufiowiny
w skali 1:75,000 wielkość

Mapa ta wykonana w kilkunastu kolorach zawiera wszelkie drogi rządowe, kra­
jowe, powiatowe i gminne, kolejowe już istniejące i projektowane, rzeki spławno

i żeglowe.
Podział na powiaty w kolorach.

Cena 1  złr. 8 0  ct., z przesyłką 1*95, podklejona na płótnie **60, z przesyłką 
£ •8 0 , podklejona na płótnie z wałkami jako mapa ścienna zlr. 3 '2 0 .

Do nabycia w  wszystkich księgarniach. T N i

J
| Mauthnerowe nasiona.

Zasiew: T
po trzebu wl 
ego. jak tyJko

pfefWS2e§o 
jakotez letni 
«i wystąpił. 

Odległość. Riptunu ofclępam

Gnjntf Jańikoiwieb

MAUTHNERA
II NA

jarzyn i kwiatów'
w pakietach zamkniętych, nrzędowuje 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną
marką ochronną „Niedźwiedź**

oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Au5tryi 

względnie Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga- 
tnnków najbardziej używanych nasion. 
Jako ś w ie ż e  i  p r a w d z iw e  nasiona 
E d m u n d a M AUTH NERA, Btfd*. 
p e st, u l. A n d ra sseg o  1. £ 3  nffleży 
uważać.tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą m a r k ą  o c h r o n n ą  
„N iedźw iedź"  z roku 1898 i nazwi­
skiem H a u tlw e r a . Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe my*h nasion 
z miejscowości, w których takowych 
jeszcze nie ma. 555

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nakładem SpółJd wydawniczej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


